
Moskiewska Wystawa
Rolnicza

udowadnia wyższość gospodarki kolektywnej
Oświadczenia ministrów Chelchowskiego i Pszczólkowskiego

WARSZAWA
Kierownicy polskiej delegacji, która brała udział w uro­

czystym otwarciu Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej w

Moskwie — zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR,
min. PGR — Hilary Chełchowski i członek KC PZPR m n.

rolnictwa Edmund Pszczółkowski po powrocie do kraju po­
dzielili się z przedstawicielem Polskiej Agencji Prasowej
swoimi wrażeniami z pobytu na wystawie.

rrolrhtrittste wstystkich krajów, łączcie sit;!
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MIN.
HILARY CHEŁCHOWSKI

POWIEDZIAŁ M. IN.:

„Delegacja polska, która u-

daia się na otwarcie Wszech-
związkowej Wystawy Rolni­
czej w Moskwie zwiedziła

prócz wystawy również stolicę
Związku Radzieckiego Moskwę
oraz zapoznała się z dorobkiem
niektórych kołchozów i sow-

chozów.

Wszechzwiązkowa Wystawa
Rolnicza —■to miasto pawi­
lonów — pałaców — ogrodów
— sadów. Pociąga i olśniewa

I sekretarz KC PZPR
przyjqł ambasadora

Bułgarii

WARSZAWA
I sekretarz Komitetu Cen­

tralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej Bolesław
Bierut przyjął w dniu 19 bm.

ambasadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego Ludowej Repu­
bliki Bułgarii w Polsce Geor­
gia Petrowa.

Wyjazd

delegacji polskiej
na sesję Rady MZS

WARSZAWA
18 bm. wyjechała z Warsza­

wy delegacja polska na doro­
czną sesję Rady Międzynaro­
dowego Związku Studentów,
która odbędzie się w Moskwie
w czasie od 20 do 26 sierpnia
br.

W skład delegacji polskiej
wchodzą: Tadeusz Wegner —

sekretarz Zarządu Głównego
ZMP, Stanisław Turbański —

wiceprzewodniczący Rady Na­
czelnej ZSP, Ignacy Wanie-
wicz — zastępca redaktora na­
czelnego studenckiego czasopi­
sma „Poprostu", Stefan Ol­
szowski — działacz studencki,
Wanda C.hachaj — studentka
Uniwersytetu Warszawskiego.

swym bogactwem i urokiem
wszystkich zwiedzających.

Już sam fakt, że na wysta­
wie jest 10 tys. personelu ob­
sługi ; zwiedza ją dziennie 100
tys. ludzi, świadczy wymow­
nie o rozmiarach wystawy. —

W 76 pawilonach, w około 4
tysiącach stoisk pokazano
wielkie przeobrażenia i wspa­
niały dorobek rolnictwa ra­
dzieckiego, wzrost kultury
dobrobytu kołchoźników
pracowników sowchozów.

Wystawa zapoznaje jedno­
cześnie z przodującymi ludź­
mi rolnictwa, z tymi, którzy
najbardziej przyczynili się do
rozwoju kultury rolnej i pro­
dukcji.

Zwiedzając różne — tak
liczne działy wystawy, delega­
cja nasza interesowała się
szczególnie zagadnieniami
związanymi z rozwojem ho­
dowli.

Nasi delegaci wypytywali
szczegółowo przodujących koł­
choźników i pracowników sow­
chozów o metody żywienia
zarówno bydła jak i' trzody
chlewnej. Niektóre z bogatych
doświadczeń radzieckiej ho­
dowli starać się będziemy
przenieść do naszych

„Wszechzwiązkowa
wa Rolnicza w

jest wielką szkołą
wania. Zwiedzający
kołchoźnicy, pracownicy sow­
chozów, delegacje rolników z

zagranicy uczą się na niej jak
należy walczyć o wzrost pro­
dukcji rolnej i hodowli, jakie
środki i metody należy stoso­
wać, by dorównać przodują­
cym kołchozom 1 sowchozom.
Wystawa pokazuje jednocześ­
nie, jak wielkie korzyści daje
milionom chłopów' zespołowa
gospodarka, jak dzięki niej
wyrasta kultura i dobrobyt lu­
dzi.

Wystawa — zakończył min.
Chełchowski — jest wyrazem
olbrzymiej pokojowej pracy
ludzi radzieckich budujących
komunizm, jest W'yrazem ich

osiągnięć i dorobku, pokazuje
ona potęgę 1 siłę państwa, któ­
re kroczy na czele narodów
walczących o pokój na całym
świecie".

i
i

PGR.

Wysta-
Moskwie

wycho-
wystawę

(Dokończenie na str. 2)

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, piątek 20 sierpnia 1954 r. Nr 198 (1847)

W całym kraju przebiegają
omłoty — ważny etap walki
chłopów indywidualnych,
członków spółdzielni pro­
dukcyjnych i pracowników
PGR o chleb dla państwa.
Sprzęt maszynowy POM i
GOM stosowany . w akcji
omłotowej, w dużym stop­
niu przyczynia się do spra­
wnego jej przeprowadzenia.

Uchwała Prezydium Rzędu
w sprawie rozbudowy bazy

techniczno-produkcyjnej

kinematografii

Wierzchosławice
Wystarczy zatrzymać się przy punkcie

skupu w Bogumiłowicaeh (gm. Wierzcho­
sławice pow. Tarnów), aby zauważyć, że
w. gminie tej „rozkręciła" się robota wokół

obowiązkowych dostaw zboża. Co chwilę
zajeżdżają wozy naładowane zbożem. Ma­
gazynier MALCZYK wraz ze swym pomoc­
nikiem SCIURKIEM już od godziny 6 rano

rozpoczynają pracę. Jeden wypisuje kwi­
ty, drugi sprawdza zboże, zagląda do każ­
dego worka, ocenia, klasyfikuje... Dlatego
też nie udało się Stawasowej z Gosławic

przemycić do magazynu zeszłorocznego zbo­
ża z wołkiem. Na sitku, przez które prze­
chodzi próbka zboża z każdego worka, zo-

stają wszelkie zanieczyszczenia i nawet naj­
mniejsze robaczki.

Malczyk ze Sciurkiem muszą się uwijać.
Codziennie przyjmują 9, 10, 12 ton zboża, a

14 bm. do południa przyjęli już 8 ton. Tem­
po dostaw wzmaga się z każdym dniem.
Gmina Wierzchosławice jest jedyną gminą
w Tarnowskiem, która wykonuje dzienne

plany skupu.
Co przyczyniło się do tego, że Wierzcho­

sławice „idą" z planem? Przede wszystkim
dobra organizacja omłotów. Zespół gminny
opracował na początku kampanii harmono­
gram, uwzględniając w nim wszystkie mło-
carnie GOM i prywatne. Młocarnie GOM
ustawione zostały w gromadach nie posia­
dających maszyn prywatnych, względnie w

tych, które posiadają ich niewiele. W po­
zostałych natomiast ułożono ścisłą marsz­
rutę maszyn prywatnych. W Gosławicach
dzięki wzorowej postawie sołtysa WÓJCI­
KAmłockatrwawdzieńiwnocy,aw
pierwszej kolejności z maszyn korzystają
pracujący chłopi, nie posiadający stodół.

W szybkim przeprowadzeniu omłotów
znacznie pomagają robotnicy Zakładów im.

Dzierżyńskiego z Tarnowa, którzy zorgani­
zowali lotne brygady remontowe. Brygady
te po otrzymaniu wiadomości o awarii na­
tychmiast zjawiają się przy maszynie i po
paru godzinach postoju młocarnia rusza.

W Wierzchosławicach nie zapomniano o

pracy politycznej. Jeszcze w czasie żniw

Meldunki

wykonują plan,,.
zorganizowano wspólną naradę sekretarzy
gromadzkich organizacji partyjnych z ro­
botnikami dojeżdżającymi do pracy w mie­
ście. W chwili obecnej większość członków

partii i robotników mieszkających na wsi

wywiązała się ze swoich obowiązków, da­
jąc przykład reszcie gromady. Pracujący
chłopi odstawiają zboże zbiorowo. Tak
właśnie przywieźli zboże przed kilko­
ma dniami chłopi z Mikołajewic i Ostro­
wa, wykonując 50 proc. swoich zo­
bowiązań. W dalszym ciągu do manifesta­
cyjnych dostaw przygotowują się chłopi z

Bobrownik, Gosławic, Komorowa i innych
gromad. W organizowaniu zbiorowych do­
staw pomagają chłopom pełnomocnicy
gminni, którzy codziennie przebywają w

poszczególnych gromadach, przypominając
wspólnie z miejscowym aktywem o termi­
nie i obowiązku dostarczenia zboża dla

państwa.

Kułakom się nie spieszy
Dla wielu z nich minął już . termin, ale

z odstawą nie kwapili się. Zespół gminny
w Wierzchosławicach nie czekał długo. Ko­
legium orzekające sporządziło 11 wniosków

karnych i odesłało do powiatu. Znaleźli się
wśród nich Katarzyna Gąciarz z Mikołajo­
wie. Piotr Płonik, Antoni Boryczko z Bo­
gumiłowie i inni. Oprócz tego, nazwiska ich

ukazały się w „błyskawicach" i gazetkach
ściennych, które rozwieszono we wszyst­
kich gromadach. I poskutkowało. Wielu z

nich jeszcze tego samego dnia odwiozło zbo­
że do punktu skupu, udając się równocze­
śnie do gminy z prośbą o wymazanie ich
nazwisk z „błyskawic" i gazetek (np. Anie-
la Boryczko z Bogumiłowie).

Tak więc dzięki dobrej organizacji o-

młotów, usilnej pracy politycznej — przy
równoczesnym stosowaniu kar wobec opor­
nych, gmina Wierzchosławice na bieżąco
wykonuje plan skupu zboża. Jednocześnie

wzrastają dostawy mięsa i mleka, o czym
świadczy fakt przekroczenia lipcowego pla­
nu skupu mięsa o 5 proc.

i sygnały

W Hucie im. Lenina

'Ul lejotue
Największe zmasowanie setek

obiektów i agregatów jest
w wydziale węglopochodnych
Zakładu Koksochemicznego.
Nad ziemią, na stalowych i be­
tonowych filarach, wisi sieć
przewodów. Są to rurociągi
materiałowe, gazu, wody, pa­
ry itp. Każdy, przewód otrzy­
ma w przyszłości innego kolo­
ru lakier. Dziesiątki zbiorni­
ków stalowych, wieże, hale,
kondensaty, klarowniki, od-
stojniki, płuczki, regeneratory,
zbiorniki na smołę j wiele wie­
le innych urządzeń, a między
nimi trawniki, asfaltowe drogi,
chodniki — oto krajobraz re­
jonu koksochemii.

W wydziale węglopochod­
nych trwa intensywna praca
wykończeniowa. W siarczano-
wni Mostostal usuwa ostatnie
usterki, wykonuje nowe, doda­
tkowe prace, zaprojektowane
przez specjalistów. W benzolo-

Jiofiswwu

Dzieci robotników

różnych krajów
w Nowej Hucie

Zwiedzająca obecnie nasz

kraj grupa uczestników III

Międzynarodowego Pionier­
skiego Obozu Pokoju w Cie­
plicach spotkała się w Kra­
kowie z niezwykle serdecznym
przyjęciem. Dzień wczorajszy
umożliwił młodym Bułgarom,
Francuzom, Belgom, Holen­
drom i młodzieży NRD pozna­
nie nie tylko miasta Nowa Hu­
ta, ale również jego przodują­
cych ludzi. Na zorganizowa­
nym przez aktyw zetempow-
ski spotkaniu z młodzieżą no­
wohucką, które odbyło się w

godzinach popołudniowych w

Domu Kultury, zagranicznych
gości powitał koleżeńskimi sło­
wami robotnik — poseł na

Sejm PRL, tow. Kosiorowski.
W imieniu całej załogi nowo­
huckiej — mówił wśród gorą­
cych oklasków tow. Kosiorow­
ski przekazuję Wam rów­
nież pozdrowienia dla Wa­
szych rodzin i wszystkich
przyjaciół.

, Następnie zabierali głos mło­
dzi przodownicy pracy z bry­
gad budujących pierwsze mia­
sto socjalistyczne, opowiada­

jąc o swym życiu, pracy i
nauce.

Goście szczerze dziękowa­
li gospodarzom za wszystkie
dowody życzliwości i przyjaź­
ni. — „Niemieccy pionierzy —

oświadczyła np. Roswita Kla­
us z Saahlburga — nigdy nie

zapomną i będą przypominali
innym rówieśnikom, że w Pol­
sce żyją ich prawdziwi przyja­
ciele".

wni i kondensacji jest już
wszystko zrobione. Turbossa-
wy są w pełnym rozruchu.
Wszystkie działy węglopocho-
dnyćh przeszły próby pod ob­
ciążeniem.

W czwartek Mostostal za­
kończył wszystkie prace w wy­
dziale nawęglania. Roboty zo­
stały wykonane bezusterkowo.

Najbardziej zasłużyła się tu'
brygada montażowa Alojzego
Nowary. W ogromnych beto­
nowych silosach znajduje się
już 8 tys. ton węgla, a półto­
ra tysiąca ton w wieży nawę­
glania nr 1. Cała aparatura
łącznie ze skomplikowaną dys­
pozytornią zdała w pełni egza­
min.

Prace przy baterii nr 1 skon­
centrowały się na stronie ko­
ksowej. Murarze z Zarządu
Budowy Pieców Przemysło­
wych wyburzają wszystkie pa­
leniska. Po usunięciu palenisk
i oczyszczeniu komór rozpo-
cznie się osadzanie pozostałych
stalowych drzwi. Ciężka ta

praca przebiega planowo. Ba­
teria osiągnęła temperaturę
produkcyjną 1250 st. Celsjusza.

Ostatnie deszcze przeszko­
dziły poWażnie w robotach po­
rządkowych. A z oczyszcza­
niem chodników i ulic jest je­
szcze dużo pracy. Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych za­
miast nadrobić opóźnienia je­
szcze je powiększa. To samo

dotyczy Zarządu Robót Zme­
chanizowanych pracującego
przy mikroniwelacji terenu.

a. j.

Depesza prezydenta
Wietnamu

i podziękowaniem za życzenia
przesiane z okazji podpisania

rozejiiiu w Indochinach
W związku z gratulacjami,

złożonymi przez naczelne wła-
dze Polski prezydentowi Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej z okazji porozumienia
o zawieszeniu broni w Indo­
chinach, przewodniczący Rady
Państwa PRL — Aleksander
Zawadzki oraz I sekretarz KC
PZPR — Bolesław Bierut o-

trzymali depeszę następującej
treści:

„Proszę przyjąć podziękowa­
nie dla Rady Państwa PRL,
narodu polskiego 1 dla Was o-

sobiście za depeszę gratulacyj­
ną w związku z podpisaniem
porozumienia o zawieszeniu
broni w Indochinach.

Pragnę, by przyjaźń między
naszymi narodami umacniała
się z każdym dniem".

HO SZI MIN
Prezydent Wietnamskiej

Republiki Demokratycznej

WARSZAWA

Prezydium Rządu po­
wzięło ostatnio uchwałę
w sprawie rozbudowy
bazy techniczno-produk­
cyjnej kinematografii na

okres najbliższych 5 lat.

Uchwała Prezydium
Rządu stanowi podstawę
dla szerokiego rozwoj u

produkcji filmowej i u-

dostępnienia dóbr kultu­
ralnych najszerszym ma­
som społeczeństwa.

Uchwała przewiduje
wykonanie wielu waż­
nych inwestycji oraz sze­
roki rozwój produkcji
przemysłowej dla potrzeb
kinematografii.

Poźegnalny występ
zespołu Państwowego Akademickiego

Teatru Małego
WARSZAWA

W dniu 18 bm. znakomity zespół odznaczonego Orderem
Lenina Państwowego Akademickiego Teatru Małego dał na

scenie Teatru Polskiego pożegnalne przedstawienie, wysta­
wiając komedię Gribojedowa ” "

Sztuka ta od przeszło 100 lat
nie Schodzi z afisza Teatru Ma­
łego. Występowało w niej ko­
lejno wiele pokoleń artystów.
Twórcą ostatniej inscenizacji,
z którą goście radzieccy wy­
stąpili przed publicznością pol­
ską jest laureat Nagrody Sta­
linowskiej, Ludowy Artysta
ZSRR — P. Sadowski.

LIMANOWA. Podczas gdy gminy Dobra
"

> 1 Skrzydlna jako pierwsze w powiecie zli-
< ►kwidowały swe zaległości w dostawach
J J żywca, w gminie Niedźwiedź sięgają one

J ►nadal pokaźnych cyfr, odpowiadających po-
< ►łowię zaległości całego powiatu. Podobna
J, jest tutaj sytuacja co do dostaw mleka,
o Do silnie opóźniających się należą również

< > Limanowa-Wieś, Mszana Dolna, Ujanowice,
J ’

Tymbark, Kamienica 1 Łukowica. Ostatnio

<►daje się zauważyć, iż aktyw zajęty skupem
o zboża słabo interesuje się przebiegiem in-

]
’

nych dostaw obowiązkowych.
I► (Koresp. A. KOWALCZYK)

o RAJCZA, pow. żywiecki. Chłopi grom.
J ’

Rajcza 1 Dolna Rycerka wybudowali prze-

nośną szopę o rozmiarach 10X12 metrów,
♦ którą przenoszą wraz z młocamią i w ten

♦ sposób w dowolnym punkcie gromady mo-

o gą prowadzić zbiorowe omłoty. Szopa o-

JJ świetlona jest elektrycznie, co umożliwia
o młockę i w nocy. Inicjatorem tego bardzo

praktycznego urządzenia był przewodniczą­
cy Prezydium GRN w Rajczy, J. Chmiel.

(Koresp. Fr. SAPETA)

Przypominamy
Obywatelowi SZOSTAKOWI — za­

stępcy przewodniczącego Prez. GRN w

Gdowie (pow. Myślenice)
Janowi KNAPIKOWI — pracowni­

kowi Gminnej Rady Narodowej
Ignacemu KUCIOWI — pracowni­

kowi GS
o konieczności dotrzymania termi­

nów dostaw zboża dla państwa. Przy­
pominają Wam o tym cl chłopi w Wa­
szej gminie, którzy już dawno wykona­
li swe obowiązki. Na Wasz przykład
czekają inni, którzy dotąd do dostaw
nie przystąpili, a jest ich spora gro­
madka. .

Sądzimy, że to przypomnienie będzie
ostatnim ,— że już jutro ustalona dla
Was ilość zboża znajdzie się w maga­
zynie punktu skupu.

Nowymi zobowiązaniami
kolejarze witają

swe nadchodzące świąto
Każdy dzień przynosi coraz to nowe meldunki o przygoto­

waniach do po raz pierwszy w tym roku obchodzonego
Dnia Kolejarza.
Załogi poszczególnych węz­

łów kolejowych, stacji — dla
godnego powitania swego świę­
ta podejmują dodatkowe, nowe

zobowiązania.
„Chcąc okazać wdzięczność —

czytamy w meldunku nadesła­
nym przez pracowników paro­
wozowni z Dębicy — za wyróż­
nienie pracowników kolei uch­
wałą Rządu i Partii, cala nasza

załoga przystąpiła do realizacji
podjętych zobowiązań.

Drużyny parowozowe, przez
spalanie gorszego asortymentu
węgla a szczególnie tzw. mułu
węglowego zaoszczędzą wiele
ton węgla.

Podobne zobowiązania podję­
ły drużyny parowozów TR
203-410, TR 203-69 i TR 203-63".

Hasło pracy bezawaryjnej,
pełnego wykorzystania paro­
wozu i nieopóźniania biegu
pociągów podchwytują prawie
wszyscy
wych węzłów
dyspozytorzy,
wozowe.

Np. zespół
stacji Stróże
przetoczyć bezawaryjnie 8 tys.
wagonów, tzn. o jeden tysiąc
więcej niż przewiduje umowa.

Nastawniczowie z tej stacji po­
stanowili, poprzez swoje zo­
bowiązania, w pełni utrzymać
100 proc, regularności przebie­
gu pociągów.

Podobne zobowiązania pod­
jęli i pracownicy węzła kole­
jowego w Jaśle.

pracownicy kolej o-
— rewidenci,

drużyny paro-

manewrowy ze

zobowiązał się

H. C.

„Mądremu biada".

Publiczność wypełniająca
salę teatru gorąco oklaskiwała

wspaniałą grę artystów radzie­
ckich. Oklaski zrywały się wie­
lokrotnie przy otwartej kurty­
nie.

Po zakończeniu przedstawie­
nia zespół Państwowego Aka­
demickiego Teatru Małego w

serdecznych słowach pożegnał
kierownik artystyczny pań­
stwowych teatrów Polskiego i
Kameralnego — B. Dąbrow­
ski. W odpowiedzi dyrektor
Państwowego Akademickiego
Teatru Małego, Artysta Ludo­
wy ZSRR, laureat Nagrody
Stalinowskiej — M. Cariew w

gorących słowach podziękował
za wyrazy uznania i serdecz­
ność, z jaką artystów radziec­
kich przyjmowano na każdym
kroku w czasie ich występów
w Polsce.

*

PREZES RADY MINISTRÓW
WYDAŁ PRZYJĘCIE
POŻEGNALNE DLA

ZESPOŁU TEATRU MAŁEGO

WARSZAWA
19 bm. w godzinach wie­

czornych Prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz wy­
dał w salach recepcyjnych U-
rzędu Rady Ministrów przy­
jęcie pożegnalne dla kierow­
nictwa i członków zespołu
odznaczonego Orderem Leni­
na Państwowego Akademic­
kiego Teatru Małego.

Na przyjęcie przybył pierw­
szy sekretarz KC PZPR Bo­
lesław Bierut.

Przybyli również: członko­
wie Biura Politycznego KC
PZPR, Rady Państwa i rządu
oraz liczni przedstawiciele
świata kulturalnego stolicy.

Obecny był ambasador
ZSRR w Polsce N. Michajłow.

Przyjęcie upłynęło w nie­
zwykle serdecznej atmosferze.

Chłopi z Olkuskiego odpowiadają
POWIADA NA PRZY­

KŁAD bogaty spekulant
Jan Kastek — znany w po­
wiecie olkuskim: „Nie trze­
ba się śpieszyć z odstawą
zboża, bo dostawy będą
zmniejszone, ze względu na

słabe urodzaje. Żyta prze­
cież powaliło, pszenice są
słabe a owsy, to już — po­
wiada — szkoda gadać".

I rzeczywiście — szkoda

dalej gadać. Lepiej przyj­
rzeć się faktom: otóż wie

dobrze spekulant Jan Ka­
stek, że w tym roku zebrał
z pola więcej niż w ubie­
głym. Jeżeli bowiem wszys­
cy inni chłopi małorolni i

średniorolni zebrali więcej
— to dlaczegóżby akurat
on miał być tym wyjąt­
kiem, któremu pole nie o-

brodziło?

Jan Kastek nie od dzi­
siaj ustosunkowuje się zło­
śliwie do rozporządzeń wła­
dzy ludowej i do pracują­
cych chłopów. Swoimi plot­
kami i intrygą usiłuje ich
odwieść od walki o postęp
i dobrobyt olkuskiej wsi. W

walce tej nie przebiera w

środkach.

Kiedy jednak bogaty spe­
kulant Jan Kastek i jemu
podobni leją obłudne łzy

nad mniejszymi rzekomo
zbiorami — chłopi małorol­
ni i średniorolni oraz spół­
dzielcy powiatu olkuskiego
odpowiadają im przedter­
minowym i ponadplano­
wym wykonaniem dostaw

obowiązkowych.
Więc spółdzielcy z gro­

mady Szyce w gminie Ki­
dów — 153 proc, planu do­
stawy, spółdzielcy z Woli

Libertowskiej 139 proc., z

Łobzowa 123 proc. Z nad­
wyżką przywiozły zboże
do punktów skupu spół­
dzielnie produkcyjne ze

Szczerbowic i Minogi oraz

spółdzielcy z Żarnowca i

Smardzowic, którzy w tym
roku po raz pierwszy
wspólny zebrali plon.

A za przykładem spół­
dzielców poszli chłopi indy­
widualnie gospodarujący.
—Jeszcze pszenice tu i ów­
dzie dojrzewały w sierpnio­
wym słońcu, kiedy sołtys
gromady Siemoszyce vz

gminie Pilica ogłosił chło­
pom termin obowiązkowej
dostawy zboża dla Siemo-

szyc.
A chłopi na to: „Sołtysie,

a co my będziemy czekać
na termin? Żyto już marny

prawie wymłócone, niedłu­

go wymłóeimy i pszenicę.
Powieziemy zboże wcze­
śniej".

Zarówno sołtys gromady,
jak i Teofil OTRĘBA, Al­
fred WIECZOREK, Jan JA-
ROSZOWSKI, Stefan JUR-
CZA i wielu innych dopil­
nowali, aby w gromadzie
nie było ani jednego gospo­
darza, który by nie odwiózł
zboża w ustalonym przez
gromadę terminie. Ulotka­
mi, błyskawicą gromadz­
ką i hasłami wytworzyli
we wsi taką atmosferę, że

żaden spekulant nie śmiał

się sprzeciwić woli całej
gromady. Równie ważną
rzeczą była dobrze zorgani­
zowana pomoc sąsiedzka w

gromadzie. Aktyw chłop­
ski w Siemoszycach potra­
fił dopilnować, aby naj­
pierw zwieziono i wymłó-
cono zboże u chłopów ma­
łorolnych nie posiadających
koni.

Tak to gromada Siemo­
szyce przedterminową i po­
nadplanową dostawą odpo­
wiedziała na kułacko-spe-
kulancką plotkę o rzekomo

słabszych zbiorach,

■ (Fr.)

Prowokacja amerykańskich sitzhrojnych
u wybrzeży Chin

PEKIN
Agencja Nowych Chin dono­

si: 19 bm. morskie i lotnicze
siły zbrojne USA, w ścisłym
współdziałaniu z resztkami sił
Czang Kai-szeka wtargnęły
do strefy chińskiego wybrzeża
morskiego we wschodniej czę­
ści prowincji Czekiang, doko­
nując prowokacji zbrojnej
przeciwko narodowi chińskie­
mu. Dziś o godzinie 5.50 rano

amerykański krążownik, kontr-

torpedowiec amerykański i 4
okręty towarzyszące współ­
działając ściśle z bandami
Czang Kai-szeka na wyspie Ta-
czen, były czynne u wybrzeża
morskiego na wschód od pro­
wincji Czekiang.

W tymże dniu samoloty
wojskowe USA, w łącznej
liczbie przeszło 160 dokonały
przeszło 40 lotów w pobliżu
wyspy Taczen, okupowanej
przez czangkaiszekowców.

Komunikat
PRACUJĄCY CHŁOPI!

W magazynach Gminnych Spółdzielni Samopomocy
Chłopskiej znajdują się duże ilości nawozów sztucznych

przeznaczonych na jesienną kampanię siewną.
Nie zwlekajcie z zakupem i natychmiast zgłaszajcie

się do punktów sprzedaży, bowiem do dnia 25 sierpnia
br. mało- i średniorolni chłopi korzystają z pierwszeń­
stwa w zakupie nawozów.

O faktach odmowy sprzedaży przeznaczonych dla

Was nawozów sztucznych, zawiadamiajcie Prezydia
Gminnych i Powiatowych Rad Narodowych oraz miej­
scowe organa Prokuratury.

WOJEWÓDZKI ZARZĄD ROLNICTWA

Uwaga Zakliczyn I

Jak to się stało, że dla
gromady Zakliczyn nie
przeznaczono ani jednej
maszyny GOM?

Dostawy zboża w tej gro­
madzie idą kiepsko. Omło­
ty posuwają się żółwim
krokiem. Maszyna GOM na

pewno przyspieszy jedno i
drugie.

Kierowniku GOM i prze­
wodniczący GRN! Chłopi
w Zakliczynie czekają na

waszą decyzję.
Adam STROHSCHNEIDER

korespondent
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Knowania

przeciwników bezpieczeństwa
europejskiego

Artykuł „Prawdy"
na temat konferencji brukselskiej

Przeciw ingerencji
ambasadora USA

USA dążę do ustanowienia

w Meksyku
reakcyjnej dyktatury

» Dziennik „Prawda", w artykule na temat brukselskiej
konferencji ministrów spraw zagranicznych Francji,
Włoch, Belgii, Holandii, Luksemburga i Niemiec zachod­
nich pisze, że rzeczywistym celem tej konferencji jest
próba dopomożenia kołom rządzącym USA w uratowaniu

planu utworzenia tzw. „europejskiej wspólnoty obron­
nej".

Uczestnicy konferencji w

Brukseli chcą skorygować ten

plan, by doprowadzić do zaa­
probowania układu paryskie­
go przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe, które 28 bm.

przystąpi do omawiania tego
problemu.

Konferencja brukselska —

pisze „Prawda" — ma przy­
spieszyć ratyfikację układu pa­
ryskiego, przeszkodzić zaryso­
wującemu się osłabieniu na­
pięcia międzynarodowego i u-

niemożliwić rozwiązanie pro­
blemu bezpieczeństwa ogólno­
europejskiego. Agresywne ko­
ła USA są zainteresowane w

tym, by nie dopuścić do roko­
wań między przedstawicielami
czterech wielkich mocarstw w

sprawie Niemiec.

w wewnętrzne
sprawy Syrii

Nowa prowokacja
amerykańska

w strefie

zdemilitaryzowanej
w Korei

Agencja Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu, że trzej u-

zbroieni żołnierze armii lisyn-
manowskiej przekroczyli * w

dniu- 17 sierpnia linię demar-
kacyjną koło miejscowości Ko-
kudong i zaatakowali przy u-

Życiu broni palnej oddział po­
licji strony koreańsko-chiń-
ękiej. Policjanci strony kore-
ańsko-chińskiej otworzyli o-

gień w obronie własnej, zabi­
jając jednego z napastników'.
Dwraj pozostali napastnicy
zbiegli na południe linii de-
paarkacyjnej.

Jak wiadomo, w dniu 9 sier­
pnia żołnierze amerykańscy
wtargnęli do strefy zdemilita-
ryzowanej i napadli na poli­
cjantów strony koreańsko-
ęhińskiej, raniąc dwóch spo­
śród nich.

Rzucającą się w oczy cechą
konferencji brukselskiej —

stwierdza dziennik — jest fakt,
iż omawiany na niej problem
— w jaki sposób zrealizować
plan utworzenia „europejskiej
wspólnoty obronnej" — jest
sprzeczny z żywotnymi intere­
sami narodów wszystkich 6
państw reprezentowanych na

tej konferencji. Realizacja te­
go planu przekształciłaby siły
zbrojne tych państw w narzę­
dzie wykorzystywane do ob­
cych narodom europejskim po­
czynań zmierzających do zao­
strzenia sytuacji międzynaro­
dowej. Kraje, które podpisały
układ paryski zostałyby w wy­
padku wejścia w życie tego u- ■■
kładu pozbawione niezawisłoś­
ci narodowej, podział Niemiec
zostałby na zawsze utrzyma­
ny, a ich sąsiadom zagrażało­
by realne niebezpieczeństwo
nowej wojny przy użyciu
środków o niesłychanej sile ni­
szczycielskiej.

Należy podkreślić, że konfe­
rencją brukselską interesują
się przede wszystkim military-
ści niemieccy, którzy spodzie­
wają się, że konferencja ta u-

toru.je im drogę do szybkiego
utworzenia Wehrmachtu. Dla­
tego właśnie narody, w tym
również narody krajów sąsia­
dujących z Niemcami, nie mo­
gą popierać i nie popierają pla­
nów inicjatorów konferencji
brukselskiej.

Niezależnie od wyników
konferencji brukselskiej — pi­
sze w zakończeniu „Prawda"
— koła, które decydują o po­
lityce państw zachodnich, będą
się musiały liczyć z wolą naro­
dów występujących przeciwko
wskrzeszeniu militaryzmu nie­
mieckiego w jakiejkolwiek
formie i domagających się pod­
jęcia stanowczych kroków w

celu utrwalenia pokoju w Eu­
ropie.

Jak donoszą z Damaszku,
przedstawiciele władz syryj­
skich przyznają, iż ambasa­
dor amerykański w Syrii zło­
żył oficjalny protest przeciw­
ko udziałowi Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w międzynaro­
dowych targach w Damaszku.

Prasa syryjska określa ten

krok ambasadora amerykań­
skiego, jako mieszanie się w

wewnętrzne sprawy Syrii.
Dziennik „As-Sarha“ pisze,

że społeczeństwo syryjskie u-

waża, iż podobne interwencje
lub protesty godzą w narodo­
wą suwerenność Syrii. Dzien­
nik podkreśla, że przedstawi­
ciel Stanów Zjednoczonych jest
akredytowany w niezawisłym
kraju i dlatego Ameryka po­
winna powstrzymać się od po­
dobnych interwencji. Nam, A-

rabom, Chiny Ludowe są bliż­
sze niż Stany Zjednoczone, po­
nieważ walczą przeciwko oku­
pacji imperialistycznej i poni­
żeniu godności narodów, dla­
tego też zaprosiliśmy Chiny
Ludowe do wzięcia udziału w

międzynarodowych targach w

Damaszku. W zakończeniu

dziennik domaga się, by rząd
syryjski jak najprędzej nawią­
zał ^osunki dyplomatyczne z

Chinami Ludowymi.

NOWY JORK
Dziennik meksykański „Voz de Mexico“ zamieścił ar­

tykuł o planach imperialistów amerykańskich zmierzają­
cych do ustanowienia w Meksyku reakcyjnej dyktatury.
Omawiając obecną sytuację

polityczną w Meksyku, dzien­
nik stwierdza, że elementy
skrajnie reakcyjne z każdym
dniem stają się coraz bardziej
zuchwałe.

Pozostają one na służbie im­
perializmu amerykańskiego,
sfer bankowych i obszarni-
czych, jak również wielkiej
burżuazji, oraz występują
przeciwko wszelkim swobo­
dom demokratycznym i nieza­
wisłości narodowej.

Spisek reakcji zmierza do
całkowitego podporządkowa­
nia rządu prezydenta Ruiza
Cortinesa dyktatowi skrajnie
reakcyjnych elementów lub do
obalenia tego rządu w drodze
przewrotu państwowego lub
wojskowego. Następnie doko-
nanoby wyboru takiego prezy-
denteyktóry wykonywałby bez
zasweżeń wszelkie życzenia
anwykańskich imperialistów,
bankierów, obszarników i wiel

kiej burżuazji meksykańskiej.
„Prawdziwa walka przeciw­

ko zwolennikom przewrotu
państwowego i reakcyjnego
proimperialistycznego spisku
— pisze „Voz de Mexico“ —

jest ściśle związana z walką
o utworzenie demokratyczne­
go, antyimperialistycznego
frontu narodowego, który ze­
spoli nierozerwalnie wszyst­
kie siły . naszego narodu". —

Front narodowy stawia jako
cel swojej działalności obronę
niezawisłości narodowej, za­

chowanie swobód demokraty­
cznych, wyrwanie Meksyku ze

szponów imperializmu amery­
kańskiego oraz zapewnienie

narodowi meksykańskiemu
pracy i pokoju. Naród tego żą­
da i'jest przekonany, że cel

swój osiągnie".

Masowe aresztowania
w Goa

Jak podaje Hinduska Agencja
Prasowa, portugalskie władze

lonialne aresztowały ostatnio
osób pod zarzutem udziału w

chu wyzwoleńczym. W czasie

monstracji, która odbyła sią 15
bm. aresztowano 53 osoby.

Prasa donosi, że w Goa wzmaga
sią z dnia na dzień walka o przy­
łączenie tego terytorium do Indii
1 usunięcie kolonizatorów portu­
galskich.

Wxrosł

wydatków wojennych
Australii

Indonezja domaga się
od Holandii zwrotu
Irianu zachodniego

LONDYN

Jak donosi z Camberry A-

geacja Reutera, australijski
minister finansów Fadden

przedłożył w parlamencie pro­
jekt budżetu na rok 1954/55.
Jak wynika z przedłożonego
projektu, wydatki budżetowe
Australii na cele wojenne wy­
niosą w przyszłym roku finan­
sowym o 12 milionów funtów

australijskich więcej, niż w ro­
ku ub. i zamkną się sumą 212

milionów funtów australij­
skich. Ponadto budżet prze­
widuje wyasygnowanie na

prace naukowo-badawcze i u-

lepszenia w dziedzinie wojsko­
wej sumy 3.175 tys. funtów au­
stralijskich. Według danych o-

ficjalnych, w ciągu ostatnich 5
lat wydatki Australii na cele

wojenne wzrosły przeszło trzy­
krotnie.

Sprawnie przebiega budowa

pomocniczych obiektów

w siłowni Jaworzno II

Konferencja brukselska

nową próbą
przeforsowania ratyfikacji układu o EVG

BRUKSELA
W czwartek 19 bm. o godzinie 10.55 rozpoczęła się konfe­

rencja brukselska ministrów spraw zagranicznych sześciu

krajów — sygnatariuszy układu o „europejskiej wspólnocie
obronnej".
Obrady były niejawne. W

pierwszym posiedzeniu konfe­
rencji uczestniczyło zaledwie
15 osób. Każdy z sześciu mi­
nistrów spraw zagranicznych
przybył w towarzystwie jed­
nego lub najwyżej dwóch in­
nych delegatów.

Według informacji kore­
spondentów zachodnich agen­
cji prasowych, na posiedzeniu
tym premier francuski Men-
des-France wygłosił godzinne
przemówienie, w którym
przedstawił w ogólnych zary­
sach Swe propozycje dokona­
nia „kompromisowych" po­
prawek w układzie o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej".
Następnie holenderski mini­
ster spraw zagrariicznych
Beyen sformułował „zastrze­
żenia, jakie propozycje te wy­
wołują wśród niektórych de­
legacji".

W godzinach popołudnio­
wych obrady zostały wzno­
wione. Głos zabrał kanclerz
boński Adenauer.

W przerwach między posie­
dzeniami odbywają się spo­
tkania poszczególnych delega­
tów. Wbrew zapowiedziom
nie doszło dotychczas do roz­
mowy między Mendes-Fran-
ce'm i Adenauerem.

Komentatorzy zgodni są w

opinii, że głównym celem
konferencji brukselskiej jest
przedyskutowanie propozycji
Mendes-France'a, które — nie
zmieniając istoty układu o

„europejskiej wspólnocie o-

bronnej" — ułatwić mają je­
go ratyfikację przez parlament
francuski i w ten sposób u-

yatować projekt „europejskiej
wspólnoty obronnej" przed
grożącym mu fiaskiem. Przed-

stawiciele Wielkiej Brytanii a

zwłaszcza USA wywierają
wzmożony nacisk na uczestni­
ków konferencji brukselskiej.
Jako obserwator z ramienia
USA przybył tzw. ambasador
nadzwyczajny USA do spraw
europejskich Bruce. W związ­
ku z konferencją brukselską
pozostaje również przyjazd do
Paryża przewodniczącego Ko­
misji Spraw Zagranicznych Se­
natu USA Wiley‘a, który ba­
da sytuację we Francji przed
debatą parlamentarną nad u-

kładem o „europejskiej wspól­
nocie obronnej". Podobne ba­
dania Wiley przeprowadzić
ma w innych zainteresowa­
nych krajach zachodnio-euro­
pejskich.

I

NOWY JORK
Przedstawiciel Indonezji w

ONZ wręczył 18 bm. sekreta­
rzowi generalnemu Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych
Hammarskjoeldowi pismo za­
wierające prośbę włączenia
sprawy Irianu zachodniego (za

chodnia część Nowej Gwinei)
do porządku dziennego IX se-

Wzrost bezrobocia
w Japonii

PEKIN
Jak donoszą z Tokio, w cią­

gu ostatnich miesięcy bezrobo­
cie w Japonii znacznie wzro­
sło. Liczbę bezrobotnych w Ja­
ponii ocenia się na eo naj­
mniej 5 milionów. Dokładne
ustalenie liczby jest niemożli­
we, ponieważ większość bezro­
botnych nie jest zarejestrowa­
na. Główną przyczyną, która
powoduje wzrost bezrobocia
w Japonii, jest militaryzacja
gospodarki japońskiej 1 zamy­
kanie fabryk pracujących dla
potrzeb cywilnych. Z powodu
niskich płac i masowych zwol­
nień odbywają się również li­
czne strajki robotników. Jak
oświadczył japoński minister
pracy, Kosaka, rząd japoński
zamierza wprowadzić w życie
starą ustawę, która zabrania
ogłaszania strajków z powodu
zwolnień robotników z pracy.

sji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Jak wiadomo w czasie roko­
wań. które odbyły się ostatnio
w Hadze między Indonezją a

Holandią w sprawie anulowa­
nia unii holendersko-indone-

zyjskiej, Holandia kategorycz­
nie odmówiła przedyskutowa­
nia sprawy Irianu zachodnie­
go.

Naród indonezyjski stanow­
czo domaga się położenia kre­
su panowaniu kolonizatorów
holenderskich w Irianie zacho­
dnim oraz przyłączenia tego
terytorium do Indonezji.

Żądanie to wzmogło się
zwłaszcza w związku z plana­
mi utworzenia w Irianie za­
chodnim amerykańskich baz

wojskowych, które zagrażały­
by niezawisłości i bezpieczeń­
stwu Indonezji.

Holandia zwiększa swe siły
zbrojne

w Irianie zachodnim

PRAGA
Prasa podaje, że 17 sierpnia

odpłynął do Irianu zachodniego
(Nowa Gwinea) holenderski o-

kręt wojenny, na którego po­
kładzie znajduje się 237 żołnie­
rzy.

KRAKOW
Równocześnie z montażem następnych turbin i kotłów, któ­

re wytworzą dziesiątki tysięcy kilowatów energii elektrycz­
nej, trwa w siłowni Jaworzno II budowa wielu obiektów po­
mocniczych.
Ostatnio szybki jest postęp

robót przy budowie dalszych
chłodni kominowych. Termi­
nowe oddanie do eksploatacji
tych obiektów warunkuje u-

ruchomienie nowych turbin i
kotłów.

. Na ukończeniu są podstawo-
| we roboty w rejonie budowy

nowej rozdzielni. Przekazy­
wać ona będzie zakładom
przemysłowym oraz mieszkań­
com miast i wsi energię elek­
tryczną z nowych turbin, któ­
re do eksploatacji wejdą je­
szcze w bieżącym roku.

O zakończeniu wszystkich
zasadniczych robót zameldo­
wali monterzy, wznoszący od­
dział nawęglania do nowego
kotła. Oddział ten wybudowa­
ny został na blisko miesiąc

Walka konkurencyjna
między monopolami

zachodnio-ńiemieckimi a amerykańskimi
Jak wynika z doniesień prasy,

mieckie prowadzą zaciętą walkę
zbytu z koncernami angielskimi
rozpoczęły one atak na pozycje
merykanów.
Jednym z obiektów ekspan­

sji monopoli zachodnio-nie-
mieckich stał się Bliski
Wschód, a szczególnie Arabia
Saudyjska, gdzie rządzi kapi­
tał amerykański.

Przed paroma dniami organ
przemysłowców Zagłębia Ruh-
ry „Industrie Kurier" ogłosił
artykuł na temat walki konku­
rencyjnej między firmami za-

chodnio-niemieckimi i amery­
kańskimi w Arabii Saudyj­
skiej.

Dziennik podkreśla, że rząd
Arabii Saudyjskiej zerwał u-

mowę z jedną z firm amery­
kańskich, gdyż warunki ofero­
wane przez tę firmę były nie­
zadowalające. Przemysłowcy
zachodnio-niemieccy natych­
miast wykorzystali ten fakt i

zaproponowali rządowi Arabii
Saudyjskiej bardziej korzystne
warunki. W wyniku tych pro­
pozycji, i

monopole zachodnlo-nle-
konkurencyjną o rynki
1 francuskimi. Ostatnio

swych protektorów — A-

sklej zawarł umowy z dwiema
zachodnio-niemleckimi firma­
mi budowlanymi „Hansa St.ahl

Export“ (Duesseldorf) i „Ber­
ger Tiefbau" (Frankfurt n/Me-

nem).

przed terminem. Jest to zasłu­
gą brygad monterskich, które
powstały i wyrosły w siłowni
Jaworzno II. Należą do ńich
brygady Wiktora Kłysa, Cze­
sława Macka, Józefa Raszka i
Jana Nowaka, które wysoko
przekraczają swoje zadania
planowe.

NA OBOZIE PIONIERSKIM
W PARAD U STÓP GÓR
MATRA NA WĘGRZECH
Na zdjęciu: dzieci wysyła­
ją do domu pozdrowienia
na kartkach własnoręcz­
nie malowanych.

Fot. CAP

IV kBtku
uiersmch

• Z Tokio donotią, io w«

wtorek nad Japońską wyspą
Klu-ezfu przetzttH potężny taj­
fun. Wskutek tajfunu zginęło
30 osób. 6.300 domów zostało

zatopionych, a 356 zniszczo

nych lub ciężko uszkodzonych.
W czasie burzy zatonęło 8

etatków.

• W Japonii zebrano Jul

prawie dzlewlątnafelo milio­
nów podpisów pod apelem żą­
dającym zakazu broni atomo­
wej I wodorowej.

Jak wiadomo, rada narodo­
wa, zajmująca slą zbieraniem

podpisów pod apelem żądają­
cym zakazu użycia brcnl maso-

w ej zagłady, postanowiła ze-

brać 50 milionów podpisów.
• Senat amerykański uchwa­

lił projekt ustawy, na podsta­
wie której 'władze będą mogły
usunąć z fabryk zbrojeniowych
robotników podejrzanych o

„działalność wywrotową".

Walka

przeciwko terrorowi

w Gwatemali
NOWY JORK 1

Konfederacja brazylijskich
związków zawodowych opubli­
kowała w dzienniku „Impren-
sa Popular" apel do mas pra«
cujących i organizacji związ­
kowych Brazylii, w którym
wzywa do solidarności z masa­
mi pracującymi Gwatemali.

Demaskując krwawy terror

rozpętany w Gwatemali przez
klikę wojskową Armasa prze­
ciw przywódcom związków za­
wodowych oraz organizacji
chłopskich i studenckich, kon­
federacja wzywa wszystkie or­
ganizacje związkowe do wzmo­
żenia protestów 1 poparcia u-

chwały konfederacji mas pra­
cujących Ameryki Łacińskiej
o proklamowanie 8 września
dniem solidarności z masami
pracującymi Gwatemali.

J

de Gasperi'ego
RZYM ’

Podano oficjalnie do wiado­
mości,żewnocyz18na19
sierpnia zmarł w wieku 73 lat
b. premier Włoch w latach
1946—1953 — Alcide de Ga-
speri.

‘

j
i

Oświadczenia ministrów
Clielchowskiego i Pszczólkowskiego

o Wszechzwiązkowej Wystawie Rolniczej w Moskwie

(Dokończenie ze »tr. 1)
MINISTER ROLNICTWA —

EDMUND PSZCZOŁKOWSKI
OŚWIADCZYŁ M. IN.:

„Olbrzymie bogactwo dorob­
ku i doświadczeń całego Zwią­
zku Radzieckiego, piękno ar-

W wyniku tych pro- i chitektury pawilonów poszcze-
rząd Arabii Saudyj- I gólnych republik radzieckich,

Sny o XVI wieku
cenli lego terytorium w amerykańskie ba­
sy agresji. Jeszcze wyraźniej podkreśla
to prasa amerykańska, pluąs o planach
włączenia Goa do montowanego obecnie
paktu południowo-wschodniej Azji.

Skutki powodzi
w Indiach północnych

[j LONDYN

Agencja Reutera donosi z

Delhi, że ostatnia powódź w

Indiach północnych poczyniła
olbrzymie spustoszenia.

Jak oświadczył minister do

Spraw parlamentarnych rządu
hinduskiego S. Sinha, który

powrócił właśnie z podróży po
Okręgach północnych — po­
wódź wyrządziła więcej szkód
niż wielkie trzęsienie ziemi w

Toku 1934. Wody zalały tysią­
ce wsi. W północnej części
prowincji Bihar plony — wy­
jątkowo bogate w tym roku

zostały całkowicie zniszczone,
— około 5 milionów ludzi u-

cierpiało wskutek powodzi. —

Minister Sinha podkreślił, że
obawia się poważnie wybuchu
.epidemii w prowincji Bihar.

Premier portugalski Salaiar wy­
stąpił w Lizbonie z przemówie­
niem radiowym, w którym oskar­

żył Indie o „mieszanie się w we­
wnętrzne sprawy Portugalii". Jedno­
cześnie reakcyjna prasa portugalska
rozpoczęła nagonkę przeciw Indiom,
stwierdzając jakoby przygotowywały
one „agresję przeciwko Portugalii".
Przy czym — jak wyjaśnia dziennik
portugalski „Diario Popular" — owa

agresywna rzekomo postawa Indii
dotyczy „tak samo integralnej części
Portugalii, jak Lizbona",

Każdy zdrowo myślący człowiek
mógłby z tego rodzaju głosów wycią­
gnąć wniosek, że Indie zamierzają
w tajemniczy sposób zagarnąć kawa­
łek terytorium odległej Portugalii.
Ale przedmiotem sporów między
Portugalią a Indiami są terytoria od­
ległe o tysiące kilometrów od Liz­
bony. Ściślej mówiąc, terytoria te le­
żą w Indiach. Warto przypomnieć,
jakim to „prawem" uważane są one

w Portugalii za jej integralną część.

PRZED 450 LATY I DZlS

\kj 1498 roku okręty znanego pod-
’ ’ róźnika portugalskiego, Vasco

da Gamy przybiły do brzegów Pół­
wyspu Indyjskiego. Szlakiem odkryć
swego rodaka pospieszyli w kierun­
ku Półwyspu Indyjskiego koloniza-

torzy portugalscy, którzy w połowie
XVI wieku opanowali znaczne ob­
szary w zachodniej części kontynen­
tu. Rzut oka na mapę pozwala nam

przekonać się co dziś, w rezultacie
wielokrotnych powstań miejscowej
ludności przeciwko portugalskiemu
uciskowi, pozostało z tych zagarnię­
tych przed wiekami terenów. Pozo­
stały trzy, rozrzucone po wybrzeżu
Półwyspu Indyjskiego terytoria —

Goa, Damao i Diu, o łącznym obsza­
rze 3.983 km kw. Terytoria te za­
mieszkuje około 600 tys. ludności, z

czego na największą Goę przypada
540 tysięcy.

Przez wieki całe portugalscy kolo­
nizatorzy robili wszystko, aby zer­
wać naturalne więzy historyczne, et­
niczne, gospodarcze 1 kulturalne, łą­
czące opanowane przez nich tereny
z Indiami. Wszystko to nie doprowa­
dziło jednak do zamierzonego zer­
wania więzów tych obszarów z ma­
cierzą. Ruch na rzecz zjednoczenia z

Indiami przybrał szczególnie na sile
od 1947 roku, po wywalczeniu nie­
podległości przez Indie. W rezulta­
cie walki, prowadzonej przez ludność
Goa, Damao i Diu przeciwko koloni­
zatorom, coraz to nowe miejscowo­
ści wyzwalane są spod portugalskie­
go panowania. W samej tylko enkla­
wie Nagar-Avoni w 63 wsiach z o-

gólnej liczby 72 władza przeszła
ręce lokalnych organów samorządu.

Dając wyraz swej woli uregulowa­
nia tej sprawy, rząd Indii już w 1949
roku wszczął rokowania z rządem
portugalskim. Rokowania te utknęły
ostatnio na martwym punkcie. W od­
powiedzi na wysuwane przez Indie
propozycje pokojowych rozwiązań,
rząd portugalski poczynił w ostat­
nim okresie wzmożone przygotowa­
nia wojskowe na terenie swych po­
siadłości.

W Goa skoncentrowano około 10 tył.

żołnierzy. Jednostki wojskowo stacjonują­
ce na granicy otrzymały rozkaz strzela­
nia do każdego, kto pokaie slą po go­
dzinie policyjnej, pospiesznie budowano

są na terenie Goa lotniska wojskowe, a

w drodze do tego kraju znajdują clą por­
tugalskie okręty wojenna I transporty z

bronią.
Wszystko to — podobnie jak ostre

represje podjęte przez władze portu­
galskie przeciwko ruchowi wyzwo­
leńczemu — przypomina metody nie
z tego, ale z minionego dawno XVI
wieku.

ICH „ARGUMENTY" I CO SIĘ
ZA NIMI KRYJE

Warto posłuchać „argumentów",
jakimi kolonizatorzy portugalscy

próbują umotywować swe wojowni­
cze stanowisko. Tak więc premier
Salazar powołał się na „przeznacze­
nie historii", a prezydent portugalski
Lopez uzasadnia ostatnie przygoto­
wania wojenne „obroną cywilizacji
posiadłości portugalskich w In­
diach". Z lamusa kolonizatorów wy­
ciągnięte zostało również zdanie, ja­
koby walka o utrzymanie zyskow­
nych posiadłości w Indiach była
„walką w obronie kościoła katolic­
kiego". Jak plsze dziennik „New Ti­
mes of Burma", nigdy jeszcze „świat
nie był świadkiem bardziej podstę­
pnie spreparowanego oszczerstwa
wobec azjatyckich aspiracji narodo­
wych".

Nietrudno dostrzec, że za wojow­
niczą postawą rządu
go kryje się poparcie
kół amerykańskich.
zainteresowanie tych
portugalskimi znalazło
podpisanym w 1951 roku układzie
wojskowym między USA a Portu­
galia. Ostatnio premier Salazar
stwierdził, że

„terytorium Goa wchodzi w strefą pak­
tu pólnocno-atlrtniyckicso", co w przekła­
dzie na język zwykły oznacza prz8kształ-

portugalskie-
agresywnych

Wiadomo, że
kół Indiami

wyraz już w

STANOWISKO INDII

Dając wyraz stanowisku Indii
wobec planów amerykańskich,

premier Nehru oświadczył: ,,Jeste­
śmy przeciwni wykorzystywaniu
przez zagraniczne -mocarstwa swych
posiadłości znajdujących sif na tere­
nie Indii, jako bazy“. Zdanie to do­
tyczy nie tylko posiadłości portu­
galskich, ale również obszarów, znaj­
dujących się w rękach kolonizatorów
francuskich. Obszary te — Pondi-
chery, Carical, Yanaon I Mache —

rozrzucone w znacznej odległości od
siebie zajmują razem około 500 km
kw. z ludnością liczącą 300 tysięcy.
W sprawie tych posiadłości nawią­
zane zostały ostatnio rokowania
między rządami Indii i Francji.

Postawa rządu Indii, zmierzająca
do pokojowego rozwiązania proble­
mu obcych posiadłości w Indiach i
zaspokojenia słusznych postulatów
ludności, pragnącej zrzucić jarzmo
kolonizatorów i połączyć się z ma­
cierzą, wywołała ostrą reakcję tych
sił, które zawsze opowiadały się za

kolonializmem. Nie zabrakło tu gło­
su Watykanu, który jako jedyny
chyba widzi w postawie rządu por­
tugalskiego „religijne" pobudki. Nie
zabrakło faszysty z Unii Południo-
wo-Afrykańskiej, Malana, który po­
spieszył z oskarżeniem Indii o „agre­
sję wobec Portugalii".

Natomiast nastroje azjatyckiej o-

pinii publicznej odzwierciedla bur-
mański dziennik „The Nation",
który pisze, że portugalskie i fran­
cuskie posiadłości w Indiach to „pa­
nowanie obce i musi przyjść jego
kres".

Dziś — mówi cała Azja, a wraz

z nią cała postępowa ludzkość —

jest wiek XX. O wieku XVI, wieku,
w którym bezkarnie panował kolo­
nializm — kolonizatorzy mogą obec­
nie tylko śnić.

w. ż.

rozmach i pomysłowość w u-

rządzeniu pawilonów proble­
mowych oraz wielkość czynią
ogromne wrażenie na zwie­
dzających Wszechzwiązkową
Wystawę Rolniczą w Moskwie.

Np. około 5 km trzeba
przejść, aby zwiedzić olbrzymi
pawilon mechanizacji rolnic­
twa. Idąc, widzi się rzędy naj­
przeróżniejszych maszyn rol­
niczych — najbardziej skom­
plikowane kombajny, służące
do sprzętu zboża, buraków cu­
krowych, ziemniaków, lnu, ba­
wełny, herbaty, ciężkie i'lek­
kie traktory, przeróżne typy
maszyn — agregatów, stoso­
wanych. w hodowli oraz mnó-

. stwo typów maszyn i narzędzi
zawieszanych i prostych na­
rzędzi uprawowych.

Niesposób . wymienić choć­
by najważniejszych spośród
pokazanych na wystawie im­
ponujących wyników w upra­
wie roślin i w hodowli. Przy
wystawionych eksponatach
podane są liczby: 500 q ziem­
niaków z ha, l.ÓOO q buraków

cukrowych z ha, dane świad­
czące o wysokiej mleczności
krów, dochodzącej do 16 tys.
litrów mleka .od krowy rocz­
nie.

Na tablicy w jednym z pa­
wilonów wyszczególnione jest
ile trzeba wyprodukować pło­
dów rolnych i produktów ho­
dowlanych ze 100 ha, aby za­
pewnić wszystkim ludziom
pracy w Związku Radzieckim
obfitość żywności i różnych ar­
tykułów wytwarzanych z su-

rowców rolniczych. W pawilo­
nie tym — jak również w wie­
lu innych pawilonach wysta­
wy — pokazano jednocześnie,
że już wiele kołchozów osiąga,
a nawet przekracza ten poziom
produkcji.

Oddziaływanie Wszechzwiąz-
lcowej Wystawy Rolniczej w

Moskwie znacznie wykracza
poza granice Związku Radziec­
kiego. Zwiedzają ją bowiem
liczne delegacje z krajów de­
mokracji ludowej, a także de­
legacje z Indii, Egiptu, kra.iów
arabskich, delegacje z Finlan­
dii i innych krajów.

Pokazując wielkie możliwo­
ści rozwoju produkcji rolnej
w oparciu o potężną bazę me­
chanizacji, o nowoczesną orga­
nizację, o pomoc armii specja­
listów rolnych z MTS, nau­
kowców z rolniczych instytu­
tów naukowych i o doświad­
czenia przodujących rolników,
wystawa udowadnia jednocze­
śnie wyższość gospodarki ko­
lektywnej nad gospodarką in­
dywidualną.

Obejmując wzrokiem cały te­
ren wystawy, kierując oczy je­
szcze dalej, ku budującym się
nowym, pięknym domom w

Moskwie, nowym pałacom na­
uki i sztuki, wieżowcom, no­
wym dzielnicom mieszkanio­
wym — widzi się imponujący
fragment pokojowej pracy
wielkiego narodu radzieckie­
go. Jakże głębokiej treści na­
bierają wtedy słowa: —

„Związek Radziecki — bastion
pokoju".

jgę apcrlu
rccznęrclB

do CSR
We czwartek 19 bm. opu­

ściła Warszawę męska i ko­
bieca reprezentacja Polski w

piłce ręcznej, udając się na

kilkudniowe tournee do Cze­
chosłowacji.

Pierwsze występy naszych
drużyn odbędą się w Pradze,
gdzie spotkają się one z repre­
zentacjami stolicy CSR, po
czym drużyna męska grać bę­
dzie w Pilśnie a kobieca w O-
łomuńcu. Ostatnie spotkania
rozegrają Polacy w Bratysła­
wie z reprezentacjami Słowa­
cji.

Do Pragi wyjechało 13 za­
wodniczek i 111 zawodników.

Drużyna żeńska osłabiona jest
brakiem kontuzjowanych
dwóch czołowych zawodniczek:

Wońcławek i Parszniak.
Przed wyjazdem, ostatnim

międzynarodowym egzaminem !
naszych zespołów były meczą
z Węgrami. Kobiety wypadły
słabo, przegrywając oba me­
cze, mężczyźni natomiast wy­
grali w Gdańsku 15:8 i prze­
grali nieznacznie rewanż w O-
polu 7:9.
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Naprawdę ostatnie dni i

naprawdę Euzebiusza. —.

Wprawdzie to imię coś tam

znaczy po grecku i brzmi
trochę alegorycznie, ale tu

chodzi o żywego człowieka,
żywego
diwm GRN
— i jak
dręczy go

strofy.
— Wszystko się kończy —

rzeki raz tonem, jakim bie­
gli recytatorzy
glaszać wstęp
na".

— Przesada,
go! Posada...

—• Żadnej porządnej po­
sady nie będzie. Koniec.

— Ale przecież te nowe

rady gromadzkie też będą
potrzebowały, tego... jak się
nazywa. No, tych kadr, pa­
nie dzieju.

— Kadry? To nie my —

rzeki ze smętną stanowczo­
ścią. ,

Puknął delikatnie korek,
opuszczający szyjkę poili-
trówki; jeszcze jeden wy­
strzał z serii skromnych
salw, które co dzień, zam­
knąwszy się. w ostatnim po­
koju biura Rzezydium GRN,
sekretarz Euzebiusz Mar-

chajski i jego ferajną od­
dają dla uczczenia swych za­
sług. Wraz z rumieńcami

spirytusowego ciepła wstę­
puje na oblicza wyraz god-

sekretarza Prezy-
w Minodze. Żyje
jeszcze! — choć

przeczucie kata-

panie kole-

i

Siadem nasze,/ krytyki

Dwie odpowiedzi ale tylko jedna
rzetelna

rości. Sporo, oporo pomogło
się ludziom!

— ...Ileż by taka Wikcia
Kozirodowa -musiała płacić
podatku, odstawiać zboża,
świń, mleka. Kto wie, może
i młyn przy szło by jej od­
stąpić? .

— Pewnie, młynarczyk
pierwszy by jej uciekl jak
by widział, że gospodynię
przyciskają. Jak dziady wi­
dzą, że gospodarz nie ma w

gminie poważania, to się za­
raz buntują. Ho, ho
to razy!...

■— A wyście, panie
tarzu, jak ten dobry
dobry przyjaciel, tak

jej ten grunt -— he,
rozdzielili...

Euzebiusz machnął ręką
jakby chciał powiedzieć:
„drobiazg"...

— A Feliksowi Kolorzo­
wi nie pomógł kolega sekre­
tarz w taki samiutki spo­
sób? I powiedzcie: nie zlo­
ty to człowiek z naszego pa­
na Marchajskiego? Zdrowie

pana Euzebiusza!!

Machając lewą ręką, by
opędzić się od pochwał, co­
dzienny solenizant prawicą

•ujął nóżkę kielicha i wychylił
go do dna. Po czym zrobił się
wylewny, skarżył się przy­
jaciołom na krzywdę co go
spotyka.

— ...Tak, podobno już mó­
wią w Minodze, że sekretarz

ile

eekre-

ojelec,
ładnie
he—

nie nie robi, że przyjął do ♦
biura dziewczynę, która pra- X
cuje za niego, a wynagra- ♦
dza się ją ze środków poza- X
budżetowych GRN. Cóż to, •

czy na takim ważnym sta- X
stawisku nie można się kimś ♦
wyręczyć, żeby zostało czasu i
na życie, panie dzieju, spo- ♦
łeczne czyli, tego... towa- X
rzyskief! Albo z tym ra- ♦
diern: czyż to nie je»t w in- J
teresie ogółu, żeby sekre- .

tarz radia słuchał? Wiado- <

mości dobrych i złych? — ♦
Światły sekretarz nielepiej +

to pracuje niż taki, panie j
dzieju, który nie wie nawet X
co świat mówi? te to od- ▼
biornik nie sekretarza, że to X
własność gminna i świetlica ♦
ma do niego prawo?... A X
cóż chłopom we wsi po
diu, ludzie kochani!

ra-

po-

wy-

Tu. ziewnął, i znów
smutniał, a tamtym się
dało że sekretarz GRN w

Minodze w głębi ducha przy-
znaje rację chłopom, którzy
eoraz głośniej mówią, że
trzeba skończyć, z tą kułacką

ferajną w prezydium. I po­
czuli się jak te bezbronne
rzepakowe słodyczki. ku

którym zbliża się rolnik z

opryskiwaczem, pełnym stra­
szliwego azotoksu.

(Opracowano na podsta­
wie korespondencji Wikto­
rii Lcjówny). ,

Na zamieszczony w Gaze­
cie artykuł „Nieodpowiednie
projekty rodzą nieodpowie­
dnie budowle" otrzymali­
śmy dwie odpowiedzi. Je­
dną z Wrocławskiego Biura

Projektów Budownictwa

Przemysłowego, drugą z

Biura Projektów Przemysłu
Metali Nieżelaznych „Bipro-
met“ w Stalinogrodzie.

Treść tych odpowiedzi w

bardzo poważnym stopniu
różni się między sobą.

„Pragniemy złożyć wyjaś­
nienie na stawiane naszemu

biuru zarzuty" — czytamy
w odpowiedzi nadesłanej
nam przez Wrocławskie
Biuro Projektów. A więc
Dyrekcja Wrocławskiego
Biura Projektów traktuje
słuszne uwagi, jakie padły
z naszej strony pod adresem
ich złej pracy, jako „zarzu­
ty". Nic też dziwnego, że w

wyjaśnieniu przesłanym do

redakcji — zamiast partyj­
nego ustosunkowania się do

krytyki prasowej, zamiast

odpowiedzi z której wyni­

kałoby w jakim stopniu
artykuł nasz dopomógł w u-

sunięciu popełnionych błę­
dów — mowa jest o odparo­
wywaniu „stawianych za­
rzutów".

Jak wygląda to odparo­
wywanie? Jest w nim zna­
ne oddawna i stosowane

„wybielanie się"; zwalanie

winy za wszystkie niedocią­
gnięcia na... przyczyny obie­
ktywne.

Czytamy w tej odpowie­
dzi między innymi: „autor
artykułu nie wniknął i nie

sprawdził słuszności otrzy­
manych informacji" — czy­
tamy poto, aby za chwilę do­
wiedzieć się — „nie będzie­
my zaprzeczać, że w pierw­
szej fazie budowy popełnia­
liśmy błędy..."

Więc były błędy.
Czy artykuł był słuszny,

czy autor „sprawdził słusz­
ność otrzymanych informa­
cji"? — na to wszystko wy­
starczy przytoczyć odpo­
wiedź ,.Biprometu" ze Sta-

linogrodu:

tBankouicy dapomaąli...
Któregoś

dnia tow. Gargul
sekretarz organizacji par­
tyjnej z zarządu budują­

cego zakład koksochemiczny
Huty im. Lenina zatelefonował
do oddziału Banku Inwestycyj­
nego w Nowej Hucie:

— Chcemy rozpocząć bata­
lię o obniżkę kosztów budow­
nictwa w naszym zarządzie.
Sprawy jak wiecie przedsta­
wiają się źle. Potrzebna nam

jest. Wasza pomoc, współpraca
z nami w ocenie sytuacji, w

określeniu kierunku uderzeń i

ulepszeniu sposobów walki ze

stratami.

Bankowcy ucieszyli się. Kto

jak kto, ale oni są przecież po
to, by pomagać przedsiębior­
stwom i ich załogom, w prze­
strzeganiu wskaźników f.nan-

sowo-ekonomicznych, w uspra­
wnianiu walki o Obniżkę kosz­
tów własnych. I oto znala®ł

się jeden spośród sekretarzy
organizacji partyjnych zarzą­
dów budowlanych w kombina-

c'e, który nie tylko że nie cze­
ka na pomoc, ale domaga się
jej, zapraszając przedstawicie­
li banku do udziału w omówie­
niu tych tak ważnych i isto­
tnych problemów.

*

T ak oto przed kilkunastoma
• dniami, zapoczątkowana zo-

e.tałs w kombinacie nieprakty-
kowana uprzednio forma

■współpracy między kolektywem
budowniczych . koksowni a pra­
cownikami aparatu finansowe­
go — bankowcami z Nowej
Huty.

Nie oznacza to bynajmniej,
że w ubiegłym okresie czasu

przedstawiciele banku nie skon­
trolowali działalności finanso-

wo-produkcyjnej przedsiębior­
stwa. Kontrolowali, lecz uwa.

gii swoje przekazywali jedynie
kierownictwu zarządu — admi­
nistracji, podczas gdy ostatnie
otwarte zebranie partyjne w

ZB n.r 4, miało charakter bez­
pośredniej rozmowy o sytuacji
w dziedzinie obniżki kosztów

własnych — rozmowy, prze­
prowadzonej z szerokim kole­
ktywem pracowników.

Zanim przejdziemy do omó­
wienia wyników, jakie przynio.
eła wspomniana narada, odpo­
wiedzmy na jedno pytanie:
Jaki wpływ mają pracownicy
banku na kształtowanie się
kosztów własnych w zarządzie?
'Wiadomo przecież, że nie bio-

rą oni bezpośredniego udziału
w produkcji — budowaniu,
czyli „nie są tymi, którzy bu­
dują".

Sprawę tę należy wyjaśnić
chociażby z tego powodu, że są

jeszcze tacy pracownicy w na­
szych przedsiębiorstwach, któ-

lxy sądzą, że socjalistyczny
aparat bankowy zajmuje się
jedynie sprawami rachunkowo,
finansowymi, „papierkowymi"
i ,ie»t jakoby bardzo odległy od

bezpośredniego budownictwa.
Jest to niesłuszne.
Jakie więc są zadania apa-

5-atu bankowego (mówimy o

Banku Inwestycyjnym finan-

stjiącym budownictwo)?
Zadania ta u przede waayitklm

fcrotrsla wykznanla dyrektyw
partii W tfzlaftlttla budawnletwa.

(•zzywiśele w wypadku Banku

l»we»tycyjneBo). Kontrola taka -

Jak wskazują chociażby doiwlad,
e?anl« Związku Radzieckiego _

J«at Jednym z najskuteczniejszych
irstrumintów wałki z wszelkiego
Mdiaju ntaprawldlewokljmi w

prowadzeniu budownictwa, marne-

trawetwem I praekracianlem dys­
cypliny finansowej Hp.

Inaczej mówiąc: bank wy­
ławia wszystkie przyczyny po­
większające koszty, uczy kie­
rownictwo przedsiębiorstwa
ekonomicznie myśleć i praco­
wać.

Z inicjatywy sekretarza
oddz. org. part. tow. Gargula
zespół pracowników banku u-

dał się na teren budowy i zba­
dał kształtowanie się kosztów

przedsiębiorstwa. Wyniki tej
kontroli zostały wspólnie omó­
wione z egzekutywą organi­
zacji partyjnej a następnie
stały się tematem obrad —

wspomnianego już — otwarte­
go zebrania partyjnego. Na
zebraniu tym pracownicy ban­
ku przedstawili zarówno to­
warzyszom jak i bezpartyjnym
— brygadzistom, majstrom i

kierownikom obiektów, —

swoje spostrzeżenia i uwagi
dotyczące przyczyn powodują­
cych powstawanie poważnych
strat w pracy ich przedsiębior­
stwa.

M.in. wskazali oni — na

konkretnych przykładach, —

że głównym źródłem powodu­
jącym przekraczanie kosztów

budowy jest niewłaściwa i

nieoszczędnie prowadzona gos­
podarka materiałowa w za­
kładzie koksochemicznym.

Wynika ona chociażby z niedba­
łego składania materiału budowla­
nego oraz używania do produkcji
drożezeto materiału niż przewidu­
je dokumentacja techniczna.
Stwierdzono również, że na tere­
nie zarządu niezmiernie wysoki
jest procent zniszczenia materia­
łów prefabrykowanych, cegły itd.

Tylko na odcinku II spośród 500

zmagazynowanych tu płyt dacho­
wych uległo zniszczeniu około 10

proc.; Z *00 sztuk płyt kablowych
zniszczono *0 sztuk; o na jednym
tylko obiekcie 171, ze zmagazyno­
wanych 5000 cegieł - pierwszej
klasy, około 50 procent uległo zni­
szczeniu.

Pracownicy banku wykaza­
li również, jak bardzo zwięk­
szają się koszty budowy na

skutek wykonywania niektó­
rych robót niezgodnie z doku­
mentacją (np. kanały kablo­
we). Stwarza to dodatkowe

koszty — w danym wypadku
sięgające ogromnej cyfry oko­
ło 900.000 złotych.

Ocena pracowników banku

omawiająca pracę przedsię­
biorstwa, wywołała ożywioną
dyskusję. Wielu majstrów i

brygadzistów, potwierdzało
słuszność oceny. Wskazali oni
dodatkowe przyczyny mar­
notrawstwa materiałów.

W ocenie, ustalonej wspól­
nie przez bankowców z pra­
cownikami koksochemii za­
warte zostały również środki

prowadzące do uzdrowienia

sytuacji w zarządzie w dzie­
dzinie walki o obniżkę kosz­
tów.

Oto niektóre z nich.

Po pierwsze -— ustalono ko­
nieczność dokładnego zapoz­
nania wszystkich pracowników
z planem obniżki kosztów ma­
teriałowych, robocizny, sprzę­
tu itp., a dla umożliwienia re­
gularnej kontroli kształtowa­
nia się kosztów zapewniono
dostarczanie na poszczególne
odcinki budowy odpowiednich
danych z księgowości zarządu.

Po drugie — wskazano na

konieczność stałej kontroli

przeprowadzanej przez kie­

rowników obiektów, maj­
strów, brygadzistów — prawi­
dłowego składowania i gospo­
darnego zużycia materiałów.
Do zmniejszenia kosztów wła­
snych budowy w poważnym
stopniu przyczyni się umoc­
nienie w ZB nr 4 dyscypliny
pracy, z którą nie jest jeszcze
na budowach za dobrze.

*

Zarząd
4 — znajduje się o-

becnie w trakcie poważne­
go natarcia produkcyjnego. A

więc jest to okres sprzyjają­
cy tendencji prowadzenia prac
„za wszelką cenę" i „bez oglą­
dania się na koszty". Tym
większe ma więc znaczenie po­
myślne kontynuowanie zapo­
czątkowanej obecnie w ZB 4,
nowej formy szerszej współ­
pracy między załogą Zarządu
Budowlanego a pracownikami
banku, współpracy — która
może przyczynić się do uzys­
kania podstawowego celu: ter­
minowego i przy najniższych
kosztach — oddawania posz­
czególnych obiektów do eks­
ploatacji.

Warto — aby w ślad za

przykładem Zhrządu 4 poszły
1 inne przedsiębiorstwa budu­
jące Hutę im. Lenina.

Umocnienie współpracy z

Bankiem Inwestycyjnym po­
zwoli budować lepiej, szybciej
i taniej.

(R.W.)

.„W wyniku odbytej ostatnio narady — czytamy m. in.

w wyjaśnieniu „Biprometu" — do której bodźcem stał

Aię-- Wasz artykuł, postanowiliśmy, dla poprawy pracy

naszego biura, wzmocnić zorganizowana, już uprzednio w

zakładzie hutniczym „Bolesław" naszą komórkę projek­
tancką. Dla lepszego i szybszego usuwania braków w do­
kumentacji, czego niezawsze mogą dokonać projektanci
na terenie budowy, zwiększymy częstotliwość wyjazdów
naszych przedstawicieli na teren budowy...

...dotychczasowy system inwestycji, a więc i projektów
miał szereg wad... Obecnie przy projektowaniu nowego

zakładu, będziemy pilnować przygotowania najpierw te­
renu budowy, niwelacji, dróg, kanalizacji, podstacji elek­
trycznych i domów mieszkalnych dla pomieszczenia pra­
cowników zajętych przy budowle, a dopiero w drugim eta­
pie — rozpoczęcia budowy obiektów produkcyjnych.

Podobnie zwrócimy większą uwagę na warunki pracy w

ruchu, a więc odpowiednią wentylację pomieszczeń i kli­
matyzację".

I cóż na to powiecie, To- Biura Projektów Budowni-

warzysze z Wrocławskiego ctwa Przemysłowego?
(ap)

Imprezy
w dniu Swięia

Lotnictwa

Już jutro rozpoczynają
się w Krakowie uroczysto­
ści związane ze Świętem
Lotnictwa . O godz. 16 w

Rynku Głównym odbędą
się pokazy modelu latają­
cego na uwięzi, a o godz.
18 — uroczysta akademia
w Teatrze Młodego Widza.
W części artystycznej aka­
demii aktorzy Teatru Mło­
dego Widza wystąpią z

przedstawieniem sztuki
Hanny Januszewskiej „Ma­
gazyn Małgorzaty Charet-
te“. Wieczorem o godz. 20
na PI. Hanki Sawickiej wy­
świetlony zostanie film o

tematyce lotniczej.
W niedzielę 22 bm. o

godz. 15 na Błoniach Kra­
kowskich odbędą się poka­
zy lotnicze, na które złożą
się: grupowe skoki spado­
chronowe, loty szkolne za

wyciągarką, pokazy pod­
stawowej i wyższej, indy­
widualnej i zespołowej ak­
robacji, indywidualne i ze­
społowe skoki spadochro­
nowe z opóźnieniem oraz

przelot odrzutowców.
Przedsprzedaż biletów na

pokazy w cenie 2 zł pro­
wadzą sklepy MHD, PSS,
„Dom Książki" oraz kola
LPŻ. W przedsprzedaży
znajdują się bilety, których
numery uprawniają do bez­
płatnego przelotu samolo­
tem nad Krakowem.

Wieczorem w niedzielę
odbędzie się w Parku Jor-
dana zabawa ludowa. Do
tańca grać będzie orkie­
stra Krakowskich Zakła­
dów Gastronomicznych z

„Warszawianki".

18. 20. ŚWIT: „Nsiiczycif1! tarte*'4

cz.eśe li — godz. 16. 18. 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Cesarski pie­
karz" ez. I — godz. 19 PRZY­
JAŹŃ: ..PKF". . . Or.iek Jednej
obrgeziki" — godz. 16, 17. 18, 19,
20. CHEMIK: „Celuloza" - godz.
19’

20 Sierpień
Piątek

— Naj-watnlejszf
• ndycje w dniu dzi-

•i»jszs ro:

Godz. 7 f'0: Dzien­
nik. 715: Muzyką.
7.50: Wiadomości.
8.00: Muzyka, 8.301

SŁOWACKIEGO;
nieczynny.

STARY; nieezyn.
uy.

POEZJI: nieczyn­
ny.

GROTESKA nie­
czynny.

NURT: nieczynny,
MŁODEGO WIDZA: ..Maęazyn

Małgorzaty Charette" — goJz.
19.15.

SATYRYKÓW: „Pralnia komi­
czna" — godz. 19.30.

STUDIO: „Rytm i melodia" —

w wyk. zespołu rozrywkowego
WDK „MM 176" — godz. 20.

APOLLO: „Przy­
goda na Morzu

Czerwonym" godz. 16,
18. 20. SZTUKA:

„Futro pana Kriige-
ra" — godz. 11;
„Mi tria Ko kor'4 —

♦

godz. 13; „Cud w Mediolanie" —

godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Za­
gubione dzieciństwo" g 15 45, 18,
20.15. WANDA: „Preludium sła­
wy" - godz. 16, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Wczasy z Aniołem" —

godz. 16. 18. 20. - WOLNOŚĆ:
„Noc majowa" — godz. 16.

18, 20. MŁODA GWARDIA:

„Czapajew" — godz. 15 30, 17.30,
19.30 . STAL: „Baryłeczka" g. 16,

Uwaga, pożar!
Sygnał — głośny przenikli­

wy sygnał czerwonego wozu

strażackiego znany jest wszy­
stkim mieszkańcom Krakowa.

Wiemy wszyscy, co on ozna­
cza: groźne niebezpieczeństwo
ognia, niebezpieczeństwo, któ­
re muszą zażegnać jadący na

pomoc strażacy.
W ciągu ostatnich dwóch

miesięcy czerwone wozy stra­
żackie częściej niż zwykle pę­
dziły przez ulice naszego mia­

sta. Częściej bowiem w mie­
siącach letnich zdarzały się
wypadki pożarów, dla których
dogodne warunki stwarzają
gorące dni lata. Co było ich

przyczyną?
W książce pożarowej Miej­

skiej Straży Pożarnej, w któ­
rej notowane są wszystkie wy­
padki. znajdujemy fakty:

27 lipca w Bieżanowie nr 85

spalił się budynek na skutek

pozostawienia niewyłączonej
maszynki elektrycznej.

Dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta". 12.04: Wiadomości. —

12.10: Piosenki polskie. 12.25: „Na
swojską nutę". 12,45: Aud. d!»
wsi. 13.10: Przegląd prasy. 13.15:

„Chata przy turze" ode, z opow.
Jana Jaźwieea. 13.55: Koncert. —

14.00: Wiadomości. 14,10: Drobiaz­
gi symfoniczne. 15.00: Ri-eital wio.

lonczelowy K. Wiłkomirskiego. —

15.20: Koncert. 16.30: Pzieimik
krakowski. 16.43: Mozaika instru­
mentów. 17.00: Z życia Związku
Radzieckiego. 17.30: „Przed świę­
tem lotnictwa". 17.47: Ulubione
arie operowe. 18.15: Wiadomości.
18.20: Koncert Krak. Chóru PR.

I9.00: Muzyka i aktualności.
19.35: Melodie fortepianowe. —

19.50: Radziecka muzyka ludowa.
20.20: Reportaż literacki 20.40;
Muzyka taneczna. 21.30: Dziennik,
22.00: Koncert symfoniczny. —

23-18: Muzyka taneczna. — 23.55;
Ostatnie wiadomości.

WOJEUi, DOM
KULTURY ZZ.t -

Odczyt, posła A, Po­
lewki — „Królestwo
Watykanu Jest z te­
go świata" — godz,
19. Po odczycie film.

GABINET TECHNICZNY: Od-

czyi instruktażowy dla społecznych
Inspektorów „Związek organiza­
cyjny BHP z produkcją" — godz.
18.

MUZEUM LENINA, nl. Zygmun­
ta Augusta 11, otwarte codziennie
» wyjątkiem poniedziałków, od

godz. 11 do 18. Wstęp wolny.

Grodzka 17. Mogil­
ska 16, Retoryka lt
Kazimierza Wielkie­
go 78. Bohaterów

Stalingradu 77, Pla®

Matejki 2, Krowoder­
ska 74, Borek Falee.

ki — Główna 344.

1NTERNTSTTCZNT;
Oddział Wewn. Szpi­
tala im. Narutowie
cza.

CHI RIJKGICZNYl
I Klinika Chirurgi­
czna.

Na Wrocławskiej Wystawie Wynalazczości zorganizowany został także kiermasz. Na zdjęciu
kiosk PTTK.

Podanie, pisane nieprzywykłą do częstego po­
sługiwania się piórem ręką, zawiera nie
wiele słów:

Prozz, • przyjęcie mnie de partii. Proś­
ba iwą motywują tym, te zrozumiałem do

e»go dąiy partia. Ja Jako małorolna
chłopka eheą etenąć w czerepach partii I
budował socjalizm na wal.

KAZIMIERA RAS

Tak zamknął aię brzemienny w przemiany
okres życia małorolnej chłopki, jednej z wielu

jakie rodzi codzienna walka o nowe życie wsi.
*

Było
to blisko przed miesiącem. Pomimo

późnej godziny członkowie organizacji par­
tyjnej stawili się na zebranie prawie w

komplecie. Domyślali się tematu zebrania, po­
dobnie jak nie trudny był do odgadnięcia po­
wód przyjazdu towarzyszy z Krakowa. Chociaż
nie wszyscy wyrazili to równie otwarcie, jak
Edward Błaut. który rzucił przybyszom —

,,na próżno przyjeżdżacie, to się i tak nie uda“
— w większości byli podobnego zdania.

Nieraz już przecież mówiono w Czuszowie o

spółdzielni. Niejeden przyjeżdżał w tej spra­
wie do gromady, a mimo to spółdzielnia dotąd
nie powstała. Tym razem zaczęło się jednak
inaczej. »

Towarzyszom z Krakowa oczywiście nie cho­
dziło o to, aby członkowie organizacji partyj­
nej z miejsca przystąpili d0 podpisywania sta­
tutu. Sprawa była zbyt ważka, by oczekiwać

natychmiastowej decyzji. Zebranie poświęco­
no ludziom Czuszowa. Miejscowi opowiadali o

swoich sąsiadach, o tym jak przyjmują oni
słowa o spółdzielni. Zwolna rodził się plan
działania. Ustalono, że dwójki złożone z miej­
scowych aktywistów i przyjezdnych towarzy­
szy rozmawiać będą z Józefem Błautem, z

Buckim, z Kazimierą Raś i innymi. Ochotę i

gotowość do pracy jako pierwszy spośród
miejscowych wyraził Jan Łata pierwszy w

Czuszowie zwolennik spółdzielni. Za nim se­
kretarz podstawowej organizacji partyjnej i

ci, którzy, już dawniej myśleli o zespołowej
gospodarce. Taki był początek...

Popłynęły dni wypełnione trudną pracą.
Przeważnie wieczorami, kiedy roboty w polu
już zakończono, szli aktywiści do mało i śre­
dniorolnych chłopów. Od słów o żniwach, o

kłopotach gospodarskich rozpoczynały się roz­
mowy trwające do późnej nocy. Ośmieleni o-

Czuszóic -

becnością swoich, gromadzkich ludzi, gospo­
darze całymi godzinami wypytywali o sprawy
dotyczące nowej formy gospodarowania. 0-
śmielali się tym więcej, że ton rozmowie na­
dawali miejscowi towarzysze, a przybysze uzu­
pełniali ich słowa, wspierali je wyjaśnie­
niami.

Kiedy aktyw miejscowy przekonał się, że lu­
dzie słuchają o spółdzielni — zasmakował w

robocie. W niejednym z towarzyszy utwierdza­
ła się decyzja, w niejednym dopiero teraz w

toku pracy z bezpartyjnymi — dojrzewała.
I nie zrażano się tym, że nieraz kilkakrotnie

trzeba było wracać do tej samej chaty, że nie­
jednokrotnie ci, którym zdawało się wyja­
śniono już wszystkie wątpliwości — znowu

wynajdywali coś, co miało przemawiać prze­
ciw spółdzielni. A plotek na temat spółdziel­
czości krążyło po gromadzie co nie miara. O

„nędzy w kołchozie", 0 tym, że „jak do wspól­
noty pójdziesz, to ci nawet stodoła nie po­
trzebna, bo to zboże co otrzymasz w butach
zmieścisz". O tym, że z chwilą „podpisania
statutu chłop traci prawo do własnej ziemi"

itp. W rozmowach na zebraniach gromadz­
kich rozprawiano się z tego rodzaju kułackimi
bredniami.

Kiedy wśród tych wszystkich trudności po­
jawiły się pod statutem pierwsze podpisy,
przypuszczenia zmieniły się w pewność — po­
wstanie spółdzielnia.

Między tymi, z którymi pracowano, znajdo­
wała się Kazimiera Raś, młoda wdowa, gospo­
darująca na dwóch hektarach ziemi. Do słu­
chania była chętna. I owszem. Kiedy jednak
wspominano o podpisaniu do spółdzielni, od­
mawiała uparcie:

, Nie podpiszę. Nikt by mnie już wtedy
za żonę nie cheial.

Wychowana w Czuszowie myślała jeszcze po
staremu, że morgi decydują o wszystkim, że
o wartości kobiety stanowi grunt wniesiony
w posagu. Nie mogła początkowo uwierzyć w

to, co na temat życia w spółdzielni mówili jej
agitatorzy. Nie mogła uwierzyć, że ziemia

25 lipca wybuchł pożar przy
ul. Kopernika. Przyczyna? Zo­
stawienie palącej się świecy
na paczce ze śmieciami w pi­
wnicy.

W dniu 3 sierpnia w Brono-
wicach Wielkich spaliły się
dwa domy i stodoła. Przyczy­
na: — nieostrożność miesz­
kańców, którzy zaprószyli o-

gień w komórce z węglem.
A jeszcze dalej czytamy: że

pożar w budynku przy ul.
Szujskiego spowodowało po­
zostawienie żelazka elektrycz­
nego na podłodze.

Już z tych kilku podanych
przykładów można się łatwo
zorientować, że w wielu wy­
padkach przyczyną pożaru jest
zwykła nieostrożność czy lek­
komyślność mieszkańców, któ­
ra staje się powodem groźnej
klęski. A przecież można te­
mu zapobiec. Dlatego wycho­
dząc z domu pamiętać musi-

m.y zawsze o sprawdzeniu, czy
w mieszkaniu nie pozostał nie-

wyłączony grzejnik, żelazko
lub paląca się świeca. Pamię­
taj, że od Ciebie i ostrożności
z ogniem zależy w dużej mie­
rze uniknięcie groźnej klęski
pożaru! (ks)

POŁOŻNICZY: Oddzt.nl Glnek.e

Położniczy Szpitala Narutowicza,
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Turniej piłkerski
LZS

W Jeleniu (pów. Chrzanów)
odbył się turniej ezołowyeh
drużyn piłkarskich LZS woj.
krakowskiego. Pierwsze miej­
sce zdobył LZS Jeleń, który
pokonał LZS Zator 5:0, LZS
Swoszowice 2:1.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA '
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i zwycięstwa
wniesiona do spółdzielni pozostaje nadal wła­
snością dotychczasowego gospodarza. Czy tylko
ona jedna? A czyż z podobnymi wątpliwościa­
mi nie borykał się przed podpisaniem statutu

Izydor Kwiecień, pełen obawy o los swej cór­
ki?

•— Brat jak chce, niech podpisze. Jemu nie

zależy — próbowała odwrócić od siebie uwagę
Rasiowa.

Brat — Tarczyński podpisał. Siostra nadal

trwała w uporze. Mówić i słuchać o spółdziel­
ni chciała, od powzięcia decyzji uchylała się.

Wreszcie zrezygnowano z rozmów z Rasio-

wą. Lecz ziarno padło na podatny grunt. My­
śli o spółdzielni nie sposób się było pozbyć. W

miarę jak przybywało członków, przybywało
równocześnie agitatorów. O spółdzielni mówi­
ła dosłownie cała gromada. A i wobec faktów,
że aktywiści zajmowali się nie tylko sprawą
spółdzielni nie można było przejść obojętnie.
Ićh słowa o ulżeniu pracy mało i średniorolne­
go chłopa, o dostatniejszym życiu czekającym
w spółdzielni, znajdowały poparcie w czynach.
Ludzie, którzy interesowali się wszystkimi tros­
kami mieszkańców Czuszowa, ludzie, którzy zde­
cydowanie zażądali od Bańbura koni dla Dy­
ducha, by ten nie musiał nosić żyta na ple­
cach z pola, którzy zajęli się martwym dotąd
kołem ZMP, po to, aby zapewnić młodzieży
godziwą rozrywkę — nie mogli radzić źle.
Przecież nawet większość gromady przyznawa­
ła im rację, kiedy na zebraniach gromadzkich
mówili o tym ile zmieniło się w życiu chłopa
za władzy ludowej czy otwarcie rozprawiali
się z plotkami na temat spółdzielni produk­
cyjnej, względnie obowiązkowych dostaw,
wskazując po nazwisku tych, którzy rozpow­
szechniali je w swoim własnym interesie. Nie,
stanowczo nie mieli racji ci, którzy szkalowali

aktywistów, mówiąc, że zakładają spółdziel­
nie „bo im za to płacą". A zresztą nie zachę­
cali do kupowania przysłowiowego kota w

worku. Kto cheiał mógł na wycieczce w Wy-
socicach zobaczyć dokładnie jak jest napraw­
dę w spółdzielni.

Rasiową ciągnęło do agitatorów. Nierzadko

towarzyszyła im w wędrówkach po wsi, przy­
słuchiwała się rozmowom. Samorzutnie przy­
chodziła na otwarte zebrania organizacji par­
tyjnej, zwoływane w każdą sobotę u Łaty.
Godzinami przysłuchiwała się dyskusjom na

temat spółdzielni Na zebrania te poświęcone
doszkalaniu aktywu, zapraszano i tych, którzy
w efekcie całotygodniowej pracy z nimi wyra­
żali chęć podpisania statutu. Dochodziły ją
więc nazwiska coraz to nowych członków. Sły­
szała nazwiska ludzi coraz bardziej skłania­
jących się do spółdzielni.

Nie uszło to uwagi aktywu.
— Z Rasiową, trzeba jeszcze popracować.
Tym razem praca dała rezultaty. Chociaż i

tym razem Rasiowa zadziwiła aktyw.
— W domu nie podpiszę, ale na zebraniu,

przy wszystkich — odpowiedziała, kiedy przy­
szło do cjyatecznej decyzji.

Odtąd wrosła w grono agitatorów, ludzi

prostyeh jak ona. Podobnie jak Bolesław So­
snowski, Józef Błaut, Edward Błaut, Łata,
Zyg jak wszyscy ci, którzy wcześniej zdecydo­
wali się na zespołową gospodarkę, uważa, że po
podpisaniu statutu powinna innym nieść praw­
dę, którą dopiero teraz pojęła. Stała się akty-
wistką. Kobiecie najłatwiej dogadać się z ko­
bietą. Toteż zabrała się do praey wśród kobiet.
Właśnie ona umiała przekonać Sosnowską i

położyć kres jej waśniom z mężem.
Przed kilkoma dniami Kazimiera Raś zło­

żyła podanie o przyjęcie jej w szeregi kan­
dydatów partii. Wraz z nią poprosili o przy­
jęcie: Maria Sosnowska, Honorata Mazurek i
Józef Błaut, ludzie, których droga do spół­
dzielni i do partii była niemniej trudna nii

Rasic-wej.
’

Dzień
w dzień toczy się w Czuszowie walka

o nowych spółdzielców, o pokonanie uprze­
dzeń i rozbicie kułackiej plotki. Rozpo­

czął ją właściwie sam Łata. Dziś, przy po­
mocy towarzyszy z Krakowa, kontynuuje ją
15-osobowa grupa aktywistów — członków ro­
dzącej się spółdzielni: Prowadzi ją Łata, Ed­
ward Błaut, Kazimiera Raś, Józef Błaut, Bo­
lesław Sosnowski z żoną i wielu innych — no­
wi ludzie Czuszowa, ludzie, których zrodziła
walka o spółdzielczość. Ich postawa i wysiłki
zapowiadają bliskie zwycięstwo.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Uwaga — pociąg odjedzie...
Nikomu z pasażerów naj­

bardziej nawet uczulonych na

monotonną kołysankę kół nie
zdarzyło się jeszcze przespać
szczucińskiej stacji. Nie zda­
rzyło się — dlatego po prostu,
że jest to stacja w powiecie
końcowa. Stąd już tylko wą­
skie tory jędrzejowskiej ko­
lejki biegną w lesisty, praw­
dziwie „dąbrowski" krajob­
raz.

Kazik Szymura zgłosił się
na tę stacje w roku ubiegłym
nie jako podróżny, ale do pra­
cy. Został robotnikiem maga­
zynowym. Mimo zmęczenia
zawsze z niezmienna ochotą
przypatrywał się skompliko­
wanym czynnościom magazy­
niera służby handlowej. Z za­
dziwiającą szybkością opano­
wał taksowanie listów prze­
wozowych i manipulację przy
rachunkach różnicowych. Je­
dnocześnie swoją obowiązko­
wością i uczynnym, ZMP-ow-

skim stosunkiem do kolegów
zdobył sobie ogólną sympatię-
1 poważanie. Załoga serdecz­
nie poparła jego prośbę o przy­
jęcie w poczet kandydatów
partii.

Z końcem stycznia Kazik a-

wansował. Przejął funkcje by­
łego magazyniera, który od­
szedł do szkoły. Z nowej pra­
cy, chociaż
trudniejszej,
wiedzialnej
nadał bez
więc można

niniejszym
miejscowego

bez porównania
bardziej odpo-

— wywiązuje się
zarzutu. Śmiało

zwrócić się — co

czynimy — do
przedstawiciel-

stwa Związku Zawedowego
Pracowników Kolejowych, jak
również i do podstawowej or­
ganizacji partyjnej — o in­
terwencję, która przyspieszy­
łaby egzamin tak niecierpli­
wie przez Szymurę oczekiwa­
ny — bo mający mu przynieść
zatwierdzenie obecnego stano­
wiska.

*

— ...Pociąg osobowy z Tar­
nowa wjeżdża na tor...

— Proszę wychodzić do po­
ciągu na Dąbrowę, Tarnów...

Spora ilość podróżnych prze­
wija się dziennie przez nie­
wielką stacyjkę. Wśród nich
— połowę chyba stanowi mło­
dzież, dojeżdżająca do szkół.
Ruch przebiega sprawnie, bez
opóźnień, bez awarii. Nic dzi­
wnego. skoro szczucińscy kole­
jarze mogą sie pochwalić rów­
nież doskonałym zespołem
zwrotniczych w składzie: Sta­
nisław Szymura, Stanisław
Klimek i Marcin Gałęziowski.
Skoro dyżurni ruchu — Sta­
nisław Majka, Jan Skrobot,
sumienni, zdyscyplinowani
pracownicy, punktualnie —

bez najmniejszych uchybień
•— „dyrygują" ruchem pocią­
gów osobowych i towarowych.

Wszyscy wymienieni — na

swoim małym, niepozornym
na pierwszy rzut oka odcin­
ku — dają także swój najlep­
szy. sumienny wkład w wiel­
ka pracę całego narodu
Na podstawie korespondencji

I. Trojana
Sir.

Ciekawostki sportowe
XVI Igrzyska Olimpijskie odbę­

dą się w dniach 22 listopada do 8

grudnia 1256 w Melbourne. Warto
zorientować słę w warunkach

atmosferycznych I klimatycznych
Jakie napotkają . reprezentanci
świata w Australii. Jak podajł
meibournski Instytut Meteorolo­
giczny, przeciętna najwyższa tem­
peratura dzienna wynosi w listo­
padzie 21.2 st„ w g.rudniu — 24.1

Ot, Przeciętna najniższa tempera­
tura dnia (wieczorem) wynosi w

listopadzie 10.7 et., a w grudniu
12,4 stopni. Jeśli chodzi o opady,
to w listopadzie jest przeciętnie 13

dni deszczowych a w grutbnlu 11.
*

Emil Zatopek opowiadając w

Klubie Robotniczym w Brnie
o swoich estatnkh występach za-

granicą, wspomniał też o Brazylii.
Wchodząc na stadion w Sao Paulo

zauważył dużych rozmiarów tabli­
ce z następującym napisem: „Pi­
stolety I noże należy oddać przed
wejściem na stadion".

*

Podczas zawodów gimnastycz­
nych, które odbywały się w Mos­
kwie w obecności penad 2 tys. wi­
eków. wypróbowano nowy, orygi­
nalny system sędziowania. Miano-
wiclo zaproszono publiczność, aby
na specjalnie wydrukowanych for­
mularzach do głosowania sama o-

kreśiiła zwycięzców turnieju.
Wybór publtezmoścl radzieckiej,

która zna się doskcnale na sporcie
— patii na młodą zawodniczkę Ha­
linę Kuczko, która tak serdecznie

była przyjęta w czasie występów
gimnastyków ZSRR wś Francji,
oraz na nieznanego dotychczas
młodego zawodnika Włodzimierza
Jurkowa.

Sportowy dziennik francuski

,.1'Eąuipe", komentując ten fakt,
zastanawia się czy nie byłoby
Iowo stosować stale ten sposób
dziowania.

*

Francja definitywnie zrzekła

organizacji mistrzostw Europy w

koszykówce kobiet. Kłody Między­
narodowa Federacja Koszykówki
zwróciła się z podobną ofertą do

Belgii, z Brukseli nadeszła iden­
tyczna odpowiedź: nie możemy
zorganizować tak poważnej Impro-
zy, ponieważ związek nasz nie dy­
sponuje odpowiednimi funduszami.

*

Komitet organizacyjny lekko­
atletycznych mistrzostw Europy w

Bemie (Szwajcaria) podał w owym
oficjalnym biuletynie, ie przy­
dzielił dla dziennikarzy sporto­
wych następujące Ilości miejsc na

trybunach: Francja 290. Anplia
220, Niemcy lach. i NRD 580

Szwecja. Norwogia | Finlandia po
220 miejsc. Związek Radziecki i

państwa demokracji ludowej we­
dług listy zgłoszeń.

*

Statystycy lekkoatletyczni obli­
czyli, to Emil Zatopek przebiegł
w ciągu ostatnich 10 lat ponad
100 lys. kilometrów, czyli przebiegł
dwa ) pół razy dookoła Ziemi.
Tcei fantastyczny rezultat osiągnął
wielki Emil biegnąc codziennie
25—35 km na treningu. W miesią­
cu wynosi to średnio 1.000 km.
zaś w dziesięciu latach

tye. km.
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Władka DROŻDŻA zastaję
w normalnej pozycji — schy­
lony nad biurkiem, w jednej
ręce słuchawka telefoniczna,
druga gorączkowo kreśli na

papierze tajemnicze dla mnie
na razie cyfry. Po chwili Wła­
dek kończy rozmowę i z rado­
snym błyskiem w oczach rzu­
ca w moją stronę:

„Wyobraźcie sobie, że gmina
Kozłów, z której pochodzę, —

pierwsza w powiecie przekro­
czyła plan skupu zboża. W tej
chwili 108,1 proc., ale w dal­
szym ciągu zboże napływa.
Jest to w dużej mierze zasłu­
gą dwóch młodych ZMP-ówek:

Janiny ZDECHLIK i Zofii Zy-
NEK, referentek Gminnej De­
legatury Skupu".

Władek jest skromny i nie
lubi wiele o sobie mówić. Dla­
tego też muszę dodać za niego,
że w tym sukcesie jest i jego
zasługa. Nie kto inny jak wła­
śnie on jeździ prawie codzien­
nie po gminach 1 gronąadach
pow. miechowskiego instruu­
jąc młodych pracowników
gminnych delegatur skupu i

mobilizując chłopów do odsta­
wy zboża dla państwa. Władek
ma zaledwie 18 lat, a już od
roku pracuje jako instruktor w

Powiatowej Delegaturze Min.

Skupu w Miechowie. Pomaga
mu w tej pracy dzielnie mło­
dziutka ZMP-ćwka 17-letnia
Wandzia Żurek, która z uśmie­
chem powiada: „Praca jest co

prawda ciężka, ale za to daje
dużo zadowolenia".

Oprócz tej dwójki w Delega­
turze pracuje jeszcze kilku
ZMP-owców: Stanisław WŁO­
DARCZYK, Aleksandra RA­
KOCZY, Zofia GĄDEK i
wreszcie przewodniczący Koła
ZMP — Janek TUTAJ.

Janek jest stosunkowo naj­
starszym pracownikiem, pra­
cuje już od dwóch lat. On też
stawia sprawę najbardziej ra­
dykalnie. „Po co będziemy tra­
cić czas na zbędne słowa,
chodźcie ze mną, a zobaczycie
sami rezultaty naszej pracy".
Zaciekawiony udaję się z Jan­
kiem do punktu skupu zboża.

Rzeczywiście, przed magazy­
nem Państwowych Zakładów

Zbożowych stoi długi szereg
furmanek ze zbożem. Z cieka­
wości liczę
Jest ich 84.
dzienne dla
dla Janka,
zrozumieć moje zdziwienie.

Za chwilę jesteśmy w maga­
zynie i poprzez gwar głosów
dobiegają mnie ostatnie słowa

Janką: „Do tej pory plan sier­
pniowy skupu zboża powiat
nasz wykonał w przeszło 45

stojące furmanki.

Zjawisko nieco-
mnie, — ale nie
Trudno mu więc

proc., ale do końca miesiąca
wykonamy z pewnością w stu.

Wsłuchuję się w rytmiczny
stukot kół pociągu i przycho­
dzą mi na myśl słowa młodego
wieśniaka z Kamerunu, kolonii

francuskiej w Afryce, Mengo
me Pierre:

„Spokój na naszych polach,
swobodna możność sprzedawa­
nia naszych produktów, poło­
żenie kresu panującemu ucis­
kowi i zacofaniu, które skazu­
ją nas na życie w warunkach

ludzi pierwotnych — oto na­
sze najbardziej palące proble­
my! Zazdrościmy warunków

życia chłopom w niektórych
krajach, w których zagwaran­
towane jest w pełni prawo do

pracy, gdzie i na wsi wszyscy

żyją po ludzku".
A. C.

Oef Btsuszych
C^telnikóu

i:

Z zawodów gimnastycznych w Moskwie

■
JJ||

£kł znad tSattyku.
Z nad pięknego polskiego

Bałtyku przesyłamy wiele ser­
decznych pozdrowień.

Jesteśmy uczennicami VII
Liceum TPD w Krakowie. Za­
raz po zakończeniu roku szkol­
nego wyjechałyśmy sporą, bo li­
czącą Ul dziewcząt gromadką
do Sopot — gdzie miałyśmy
spędzić tegoroczne wakacje.

Przeważającą część dnia, spę­
dzamy nad morzem wykorzy­
stując słońce i wodę.

Nawiązałyśmy kontakt z Za­
rządem Miejskim ZMP w Sopo­
cie i włączamy się w wiele pro­
wadzonych- przez niego akcji.

Wzięłyśmy udział w kolpor­
tażu książek na molo w czasie
festynu ludowego, byłyśmy w

Żuławach Wiślanych, gdzie bra­
łyśmy udział w pracach melio­
racyjnych oraz pomagałyśmy w

założeniu koła ZMP w Wejhe­
rowie.

Statkiem jeździłyśmy na Hel,
do Gdańska i Szczecina — po­
ciągiem zaś do Elbląga i na

Mazury.
Niewiele w tym co piszemy

nowego. Tak samo przecież spę­
dzają wakacje wszystkie dzieci
i młodzież w ludowej Ojczyźnie.
Przeczytajcie jednak ten list,
byście wszyscy, wszyscy wie­
dzieli ile radości w czasie zasłu­
żonego odpoczynku przygotowa­
ło nam Państwo.

Aktyw ZMP

w tej gminie

pozadzi?
W pow. żywieckim jest gmi­

na Gilowice, a

gromada Kocierz Moszczanicki,

gdzie istnieje od dawna koło

ZMP, niegdyś bardzo dobrze

pracujące. Istnieje tu również

LZS, który również pracował
kiedyś dobrze i należał do przo­
dujących LZS w tutejszym
powiecie. Młodzież tej gromady
zbierała się w dobrze pracują-

cej świetlicy, mieszczącej się w

budynku wybudowanym przez

całą gromadę. Tak niestety by­
ło gdzieś do lipca 1953 roku. W

tym to mniej więcej czasie GS

Gilowice zrobił sobie ze świetli­
cy magazyn. Magazyn został
wkrótce opróżniony, ale mło­
dzieży już do świetlicy nie wpu­
szczono. Świetlica (a raczej bu­
dynek, gdzie ona się niegdyś
mieściła) jest do chwili obecnej
zamknięta na cztery spusty.
Młodzież z Kocierza Moszczani-
ck eg,. zwracała się w sprawie
umożliwienia jej korzystania
ze świetlicy do KP PZPR, ZP

ZMP,ZPZSChidoPZGSw
Żywcu, ale do tej chwili wyni­
ków nie- ma.

PZGS obiecał pomóc młodzie­
ży przez zakupienie krzeseł do

świetlicy, a tu się okazuje, że

nau et nie chce pomóc w otrzy­
maniu świetlicy. Teraz oznaj-
m,ono nam., że w dziwnej świe­
tlicy miał być już w ubiegłym
roku otwarty sklep gromadzki.
Dotychczas jednak me manty a-

m świetlicy ani sklepu.
Ob. Marceli Dudek — prezes

ZSCh w Kocierzu Moszezanc-
kim twierdzi, że aby mógł wpu­
ścić młodzież do świetlicy, musi

mieć zezwolenie od tych wszyst­
kich, którzy budynek budowali.

A co będzie z tymi, którzy już
ad wielu lat nie żyją? Młodzież
nie wie gdzie ich szukać. Kto

więc wreszcie poradzi?

Stefan Josek

‘pizyktad ąadntf.
naśladowania

Nr 197 (1846)'

Pod znakiem szachownicy
Jest na świecie (jedyna

chyba) miejscowość, w której
akta gminne są pieczątkowa-
ne znakiem szachownicy. W

miejscowości tej zamiast tra­
dycyjnego kurka na kościele
kierunek wiatru wskazuje tar­
cza z wytłoczoną szachowni­
cą. A w tutejszej szkole... gra
w szachy stanowi obowiązko­
wy przedmiot nauczania. Miej­
scowością tą jest wieś Stroe-
beck w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej — nie bez
słuszności popularnie zwana

„Schachdorf Stroebeck".

„Schachdorf Stroebeck" po­
siada blisko 900-letnie trady­
cje szachowe. Jak podaj e le­

genda, w roku 1068 w wiej­
skiej wieży więziony był i pil­
nowany przez strebeczan wen-

dyjski książę Guncelin. Aby
skrócić sobie nieprzyjemne
chwile niewoli wyuczył swych
strażników gry w szachy, któ­
ra była już wówczas popular­
ną rozrywką w jego słowiań­
skiej ojczyźnie — po drugiej
stronie Elby.

Strebeczanie widocznie za­
smakowali w rozrywce wen-

dyjskiego księcia. Nieraz prze­
to spędzali długie wieczory zi­
mowe przy wystrugiwaniu
drewnianych figurek. Wkrót­
ce nie było domostwa gdzieby
nie ubiegano się o zwycięstwo
na 64 polach szachownicy.

Trzeba przyznać, że gdyby
nie szachy z pewnością wieś
byłaby dzisiaj zapomniana.
Dzięki szachom zyskała sobie
na przestrzeni swych dziejów
uprzywilejowane stanowisko.
Np. feudalowie obniżali jej
chłopom podatki i dzięki te­
mu w Stroebeck więcej niż

gdziekolwiek indziej chłopów
wyzwoliło się z zależności feu­
dalnej. Dzięki umiejętności
gry w szachy zdarzało się
również, że przejeżdżającym
królom i księciom wieś pozo­
stawała mile w pamięci. Tak
właśnie było np. z margra­
bią Fryderykiem Wilhelmem
w 1651 r., który podarował
wsi cenną szachownicę. Oglą­
dać ją można dzisiaj w go­
spodzie „Pod Szachami".

W czasach, kiedy panował
zwyczaj wykupywania narze­
czonej od rodziców, strebecza­
nie zwykli wygrywać ją w

szachy, a dopiero gdy im się
w grze nie poszczęściło dawali
pieniądze.

Naukę gry w szachy wpro­
wadzono w szkole od 1823 r.

Od tego też czasu młodzież
strebecka zobowiązana jest
zdawać z tego przedmiotu eg­
zamin.

Opracował Ast.

Prawdę mówi stare przysło­
wie, że świat to wielka wieś.
Bo właśnie na zlocie turysty­
cznym klajowców w Czorszty­
nie spotkaliśmy się z setką
przynajmniej starych znajo­
mych.

Pierwszy był Kazik Berez-
niak z krakowskiego Sempe-
ritu. Jak zwykle spacerował z

ukochaną. Oczywiście nie z

kobietą, nie. Po prostu z książ­
ką. Wprawdzie na wycieczki
nie zwykł książek zabierać,,
ale w niedzielę zrobił to wy­
jątkowo.

— Muszę trochę poczytać o

zasadach konstytucji, bo jutro
— ciągnąt — wielkie u nas

święto.. Jutro właśnie... będę
przyjmowany do Partii.

Dwudziestoczteroletni Kazik
Bereznlak jest zapalonym re­
ferentem KO. Warto by się
kiedyś zapoznać z metodami

jego pracy. Jedną z nich zdra­

...Samolot wznosił się coraz wyżej
niknąć chwilami w nisko zawieszo­
nych chmurach. Grupa młodych chłop­
ców w stalowych, lotniczych kombine­
zonach, z uwagą śledzi lot maszyny.

— Ciekaw jestem, jak się tam nasz

Janusz czuje? — mruknął któryś z nich.
— Zaraz będzie skakał! Ano, zobaczy­
my...

Tymczasem Janusz niecierpliwie krę­
cił się na siodełku, poczciwego CSS-a.,
Raz po raz poprawiał i tak już chyba
dziesięciokrotnie, dobrze kontrolowane
pasy spadochronu. Wykręcał to w tę,
to w tamtą stronę głowę, szukając z

wysokości miejsca, gdzie przyjdzie mu

wylądować. Czekał tylko na sygnał pi-
lota-instruktora... A potem — pierw-

. szy w życiu, skok...

Samolot wypad! nagle z niewielkiej
chmury, i wyraźnie zmniejszył szyb­
kość, lecąc w idealnym niemal pozio­
mie. Pilot rzucił raz jeszcze okiem na

zegarek, skontrolował szybkość, kieru­
nek wiatru, wysokość i obrócił się do
Janusza,
kując.

Słowa
motoru.
Podniósł
się trochę nieporadnie na skrzydło. Po­
patrzył na ziemię. W jednej chwili z

szybkością błyskawicy przemknęły mu

przez myśl wszystkie wskazówki in­
struktora: „Skacz głową w dół — obróć
się plecami do wiatru — nogi trzymać
razem".

— Zęby tylko czegoś nie zapomnieć,
żeby wszystko było jak najlepiej, żeby...

Spojrzał na pilota. Ten z dobrotli­
wym uśmiechem kiwnął przyzwalająco
głową. Wszystko w porządku.

Janusz skurczył się, coś tam krzyk-

coś tam z uśmiechem wykrzy-

rozpływały się w warkocie
Ale Janusz zrozumiał. Teraz,

się na siodełku, wygramolił

Pierwszy

i od samolotu oderwała się mała,
pokraczna figurka...

Sto dwadzieścia jeden — sto dwa­
dzieścia dwa, sto dwadzieścia trzy — li­
czą ściśnięte wargi młodego skoczka —

odmierzając czas potrzebny do otwar­
cia spadochronu. Sepce wali jak mło­
tem. W oczach robi sią chwilami ciem­
no., Pęd powietrza zatyka oddech...
Już! Silny ruch w prawo uwalnia

rączkę spadochronu. Gwałtowny
wstrząs przywrócił utraconą na mo­
ment świadomość. Janusz popatrzył w

górę. Nad nim niebo zakryte białą, fa­
lującą czaszą. W dole — ziemia. A na

niej jak dziecinne zabawki, domy, mo­
sty, malutka sylwetka hangaru,
sko i koledzy, którzy podobni są
sokości do małych mrówek.

— Tymczasem zebrani na dole
z zaciekawieniem lot białego grzybka
— spadochronu, który kołysząc się
na wietrzę, spływa coraz niżej...
Jeszcze dwieście... jeszcze sto... jeszcze
pięćdziesiąt....

...Podkurczone nogi skoczka starają się
złagodzić zetknięcie z ziemią... Buch!

Do leżącego na ziemi Janusza podbie­
ga grupa kolegów.

— No i jak — poszło? — Jak się czu-

jesz Janusz?
— ...W porządku? — padają rzucone

bezładnie pytania.
— No pewnie — wcale to nie takie

lotni-
z wy-

śledzą •

straszne, ale mogło być lepiej. Pomóżcie
“

chłopcy — krzyknął, nie mogąc so­
bie dać rady z plątaj ącymi się na

trze linami spadochronu.
— Janusz Kuniniec z Krakowa,

siek Dziejek z Wrocławia, Wicia
ska z Rzeszowskiego przebywają w na­
szym województwie w Centrum Wysz­
kolenia Spadochronowego Ligi Przyja­
ciół Żołnierza. Wszyscy mają po 17 lat
i wszystkich porwał piękny sport spa­
dochronowy, który już teraz pasjonuje
ich ogromnie. W Centrum Wyszkolenia
znaleźli wszystko: naukę, doskonały
sprzęt i dobrych przyjaciół, instrukto- >

rów — Baścika, Pele, Kaliściaka, którzy
dzielą się z nimi swoją wiedzą lotniczą.
Znaleźli realizację swoich młodzieńczych
marzeń. Po dwu tygodniach szkolenia,
dziś właśnie oddają swój pierwszy w

życiu skok ze spadochronu. Potem

przyjdą dalsze szczeble w karierze lot­
niczej. Szkoła szybowcowa, szkolenie
motorowe i wreszcie na samolot...

Takich młodych zapaleńców jak Ja­
nusz jest u nas wielu. Kierowani na

szkolenie przez organizację ZMP-owską,
która objęła szefostwo nad lotnictwem,
uczą się kochać ten piękny i dający ty­
le wrażeń i emocji sport.

Na tegorocznym święcie lotnictwa w

czasie pokazów w Krakowie, wycho­
wankowie Centrum Wyszkolenia Spado­
chronowego LPŻ, pokażą swoje umiejęt­
ności. Kto wie? Może właśnie wśród

tłumów, podziwiających pokazy, znajdą
się młodzi ludzie, chłopcy i dziewczęta,
którzy pokochają lotnictwo i którzy już
wkrótce znajdą się w wielkiej lotniczej
rodzinie...

wie-

Cze-
Gór-

CZESŁAW BERENDA

Kolo ZMP we Wrocimowi-
cach gm. Pałecznica pow. Mie­
chów z zapałem przystąpiło do

akcji żniwno-omłotowej. Jest to

w dużej mierze zasługą mło­
dego i energicznego przewodni­
czącego kola kolegi Lucjana
Prześlicy, który przy wydatnej
pomocy przewodniczącej Zarzą­
du Gminnej ZMP kol. Baranó-

wny potrafił zmobilizować do

pracy młodzież całej gromady.
W czasie rozpoczęcia się ak­

cji żniwnej na zebraniu koła
ZMP podjęto uchwałę, że koło

zaopiekuje się i pomoże w o-

kresie żniw obywatelkom Janinie
Manterys i Janinie Gaweł, któ­
rych mężowie są w wojsku.

Na drugi dzień pod domem

przewodniczącego kola zebrali
się młodzi ZMP-owcy — Ma­
rian Garnulewicz, Włodzimierz
Brzeszcz, Stanisława Belska i

Mieczysława Głowa. Kol. Prze-
ślica również wziął kosę do rę­
ki i całą piątką udali się do ob.

Janiny Manterys, oświadcza­
jąc, że przyszli jej pomóc w

żniwach. Ucieszona, kobieta ra­
zem z nimi wyszła w pole i

wspólnie skosili, związali i ze­
stawili żyto. Podobną pracę
wykonali młodzi ZMP-owcy na

polu ob. Janiny Gaweł.

Po skończonej pracy ZMP-

owcy zgodnie oświadczyli, że w

dalszym ciągu opiekować się
będą gromadą oraz włączą się
do walki o wykonanie planu
skupu zboża w gromadzie i je­
dnocześnie apelują do wszyst­
kich kół ZMP w powiecie Mie­
chów o zajęcie podobnej posta­
wy.

dzimy teraz:

Kazik prowadzi m. in. od
wielu lat bibliografię przeczy­
tanych artykułów ideologicz­
nych.

— To bardzo w pracy poma­
ga. Wszystko zawsze spokojnie
umiem znaleźć. Bez gorączki,
bez pospiechu.

— Im to książki pa wyciecz­
kę niepotrzebne — wtrąca się
do rozmowy siedząca obok żo­
na górnika z Sierszy, Błoń­
skiego — wskazując dwójkę
młodych ludzi, swą siostrę 1

szwagra.

Młodziutka sortierka z Sier­
szy Zdzisia rumieni się, a i Ja­
nek nieco się speszył.

Janek jest najmłodszym, bo

dwudziestoczteroletnim szty­
garem (nazwiska nie chce po­
dawać) 1 miał takie szczęście,
że zaraz po ślubie musiał wy­
jechać na kurs mechanizacji.

— I dopiero to jest nasza

pierwsza wspólna wycieczka —

kończy młody sztygar. I pierw­
sza w prawdziwe góry.

Opodal nas opalają się far­
maceuci. Młodzież Krakow­
skich Zakładów Farmaceutycz­
nych. Są bardzo dumni, bo
właśnie przed chwilą ich przo­
downica pracy kol. Róża

Strassberg nagrywała swój
głos na taśmę. Mówiła miano­
wicie o tym, jak przez wpro­
wadzenie metody Klaji pracu­
je ampułczamia nad obniżką
kosztów własnych.

I gdyby się chciało za jed­
nym zamachem o wszystkich
spotkanych tu roześmianych
młodych znajomych napisać,
na pewno nie starczyłoby ca­
łej gazety. Toteż przy różnych
okazjach napiszemy o nich po
kolei.

Jan Rusek

korespondent. Zdjęcia: Andrzej Piotrowski


